Nr. 230. 


Wychodzi codziennie c godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . ; : złr. 50 et. 
miesięcznie . 50 


Z przesyłką 4.2 


miesięcznie w kraju . . . +. 2r. — ct. 
„|w Monafohii. austro-węgierskiej 6 „, — , 
E |a do Tenny i Niemiec - 

4 rancji . . - \ 

5 Belgii i Szwaj carj pog zif. 
E Per ke Tur kięiw Nadd. | 


Numer p 5a kosztuje 10 ct. 


We Lwowie, Piatek dnia 8 


- GAZETA NARODOWA 


. Października 1886. Rok BRN 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22, G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
W. Kukliński. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ot. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ot. 
od wiersza. 


Od Administracji 


„Gazety Narodowej* 
Przedpłata wynosi: 


we Lwowie: 
rocznie . 18 złr. 
półrocznie . w, 


kwartalnie 3 4 złr. 50 et. 
miesięcznie . . . . . . 1 złr. 50 et. 


Na prowinej i z przesyłką pocztową: 


rocznie . 24 złr. 

półrocznie . 12 złr. 
a. : 6 złr. 
miesięcznie 2 złr. 


Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 


Na rzecz pogorzeleów Stryja wydało lwow- 
skie Koło literacko - artystyczne znakomitą pod 
każdyjn względem książkę zbiorową w dwóch na- 
kładach. Cena egzemplarza ozdobniejszego wynosi 
2 złr. 70 ct., a drugiego wydania 1 złr. 70 ct. 
wraz z przesyłką pocztową. Administracja Gazety 
Narodowej wysyła to dzieło i prosi o dołączenie 
powyższej kwoty do prenumeraty Gazety. 


Jako premie dla prenumeratorów naszych 
tąk dawnych jak i nowych, ofiarujemy po porozu- 
mieniu się z księgarnią H. Altenberga, dzieła 
Krasickiego, 3 tomy, Kochanowskiego, 2 tomy, 
Trembeckiego, 2 tomy i Węgierskiego tom 1, 
razem więc 8 tomów w bardzo eleganckiem i sta- 
rannem wydaniu, które kosztowały dawniej T złr., 
po cenie zniżonej 3 złr. 50 ct. 


z 


Lwów d. 7. października. 


Budapester Corresp. donosi pod dniem 5. 
bm. z Wiednia: „Dziś przed południem kon fe- 
rował p. Tisza długo z hr. Kalnokim i p. 
Szdgyenim (pierwszym szefem sekcyjnrm w mini- 
sterstwie Spraw zagranicznych, konferensja ta 
więc odnosiła się zapewne do tych spraw; przyp. 
red. Gas. Nar.). Od godziny 11. do 1. odbywała 
się w ministerjnm wojny (z powodu słabości jen. 
Bylandta) wspólna konferencja mini- 
sterjalna „W której uczestniczyli ministrowie 
wspólni, węgierscy i przedlitawscy ministrowie 
Bam i ministrowie skarbu, wiceadmirał br. 

terneck (Szef marynarki wojennej), tudzież kilku 
CEO 1 referentów. Rozbierano tam sprawy 
delegacyjne, poczem od godziny 2. do 3. odbyła 
się wspólna konferencja pod przewodnictwem ce- 
sarzą, w której sami tylko wymienieni powyżej 
ministrowie uczestniczyli. Na niej sfinalizowano 
budżdat wspólny i termin zebrania dele ga- 
oyj wspólnych na 4. listopada naznaczono. Wy- 
bory do delegacyj odbędą się w obu parlamen- 
tach w przyszłym tygodnin, 

O godzinie pół do czwartej miał Tisza 030- 
bne posłuchanie u cesarza, które godzinę trwało. 
Miuister skarbu br. Szapary odjeżdża jutro rano 
do Pesztu, aby być na jntrzejszem posiedzeniu 
klnbu liberalnego, na którem ma się toczyć spra- 
wa bankowa. Tisza i przybyły tu dzisiaj minister 
bandin hr. Szechenyi konferują jutro ze swymi 
przedlitawskimi kolegami; gdy jednak jeszcze 
niepodobna przewidzieć końca toczących się roko- 
wań ngodowych, konferencja cłowa bo- 
wiem nie tak rychło z obradami swemi się uprząt- 
nie, więc Tisza i Szechenyi zamierzają jutro wie- 
czór powrócić do Pesztu, ponieważ na razie modła 
postępowania już ustanowioną będzie. 

P. Bacquehem, który dzisiaj odwidził swego 
węgierskiego kolegę, hr. Szecheniego, konferował 
wieczorem długi czas z Tiszą, Szapary jj Sze- 
chenim. * 


Posiedzenie austro-węgierskiej kon- 
ferencji cłowej z d. 5. bm. trwało kilka go- 
dzia. Uchwalono, zwołać na drugi dzień an- 
kietę w sprawie naftowej. Od rządu przed- 
litawskiego zaproszeni zostali do ankiety pp. prof. 


4) 


Kasper  Cięglewicz, 


żywot, prace i cierpienia. 


(Ciąg dalszy). 


„Gdym odjeżdżał z Myślenie do Starego 
Miasta — pisze dalej Cięglewicz w swej autobi- 
ografii — prosił mnie p. Sobolewski z Osieczan, 
abym mu przysłał pocztą zbiór pieśni patrjotycz- 
bych: Zaraz po przybyciu mojem do Starego 

iasta spisałem znane mi poezje takie, i listem 
dosyć obciążonym posłałem je pocztą; lecz nie 
odebrałem odpowiedzi, Dopiero później dostrze - 
gliśmy, że listy bywają na policji otwierane a 
więc już wtedy Ja i pan Sobolewski byliśmy za~ 
pisani w czarnej księdze jako podejrzani. 

Mając już praktykę sądowo-cywilną, przy- 
byłem do Sambora dla nabycia praktyki sądowo- 
kryminalnej rocznej, która trwała od r. 1833 do 
połowy r. 1834. Tu zrobiłem znajomość z Mi- 
chałem Popielem, zdolnym i pracowitym studen- 
tem gimnazjalnym. Zachęcałem „go do oświaty i 
aby ucząc się w szkole łaciny i niemiecczyzny, 
także pielęgnował język ojczysty, polski Í ruski, 
Dawałem książki do czytania, a on współuczniów 
do tej pracy zachęcał. Zakazanych książek było | n 
wtedy mnóstwo, a między temi były polskie 
książki patrjotyczne; tych ostarezatoi młodzieży. 
Lecz jej nigdy żadnem słowem do spisków nie na- 
mawiałem, ani jej o nich nie wspominałem. 

W r. 1836 Leopold Dobrzęcki namawiał 
mnie, abym do spisku zawiązanego we Lwowie 


Radziszewski, dep. Szczepanowski i prof. 
Lieben, dyrektor c. k. laboratorjum technologicz- 
nego we Wiedniu, od rządu węgierskiego pp. 
Ullmann, dyrektor rafinerji rjeckiej, i Lieber- 
mann. Ankieta miała się odbyć wczoraj w mi- 
nisterjum skarbu; rzeczoznawcom  przedłożono 
pozytywne pytania, czy możliwem jest, naftę 
sztuczną, tj rafinowaną a potem umyślnie zanieczy- 
szczoną nafte kaukazką, odróżnić od nafty su- 
rowej. 


Na posiedzeniu Koła polskiego 5 GL Żk 
bm. znaczna część posłów oświadczyła się prze- 
ciw rozciąganiu ustawy o ubezpieczeniu robotni- 
ków na wypadek słabości, na robotników rolni- 
czych, zwłaszcza pp. Czajkowski i Abrahamowicz. 
Pp. Chamiec i Chrzanowski czynili przyjęcie jej 
zależnem od wielu poprawek. 


Według naszych doniesień z Wiednia, któ- 
rych potwierdzenie zuajdujemy w pismach cze- 
skich, zesolidaryzowanie prawicy mo- 
żna już uważać za rzecz zupełnie skończoną. Co 
do pojedynczych stronuiectw było to już od kilku 
dni, i tyłko obawiano się, czy młodoczesi nie ze- 
chcą radykalizmem w żądaniach co do sprawy 
bankowej i cukrowniczej pomieszać szyków. Wsze- 
lako już i p. Gregr oświadczył, że będzie głoso- 
wał za przedłożeniami ugodowemi, nie chce bo- 
wiem dopomagać lewicy, aby do steru powróciła. 
A w telegramie Nar. Listów z Wiednia 5. bm. 
czytamy : 

„Uważają tn za pewne, że dójdzie do poro- 
zumienia co do największej trudności w sprawie 
ugody z Węgrami, tj. co do cła naftowego. Na- 
dzieje rychłego załatwienia poprawiły się także 
co do podatku cukrowniczego. Rząd węgierski 
skłania się do ustępstw, a zapewne też klub cze- 
ski zredukuje swoje żądania co do kwestji banko- 
wej. Rzeczywiście posłowie czescy podnoszą dzi- 
siaj już takie tylko Żądania, które przypadają we 
własny zakres administracyjny banku 1 nie wy- 
magają zmiany jego statutu. Wyjątek stanowi 
tylko równouprawnienie na banknotach, co jednak 
nie jest uważanem za poważną przeszkodę. 
Zmiany kwoty na wydatki wspólne nikt nie 
żąda. Co do odnowienia Związku cłowo-handlo- 
wego prawica nie będzie stawiać przeszkód, po- 

dzielając stanowisko większości sejmu  węgier- 
skiego. Rząd węgierski nabył przekonania, że 
ugoda przeprowadzoną będzie tym razem daleko 
snadniej, niż wówczas, gdy większość Rady pań- 
stwa była centralistyczną.« 


Rosja, jakby w przewidywaniu, że siły jej 
mogą być głównie zaangażowane w Europie, czyni 
starania co do nłożenia swych stosunków z 
Chinami. 

Do Poł. Corr. piszą, że do Petersbnrga 
przybędzie w tych dniach gubernator Syberji 
wschodniej i kraju nad Amurem hr. Ignatiew, 
brat byłego ambasadora w Konstantynopolu, i 
baron Korff. Podczas ich obecności w Petersburgu 
ma być poddanym szczegółowej dyskusji stosunek 
Rosji do Chin. Obaj jenerał gnbernatorowie mają 
podobno to przekouanie, iż dałby się ułożyć zno- 
Śny modus vivendi między Rosją a Chinami, 
przez co położonoby kres tak często się powta- 
rzającym starciom na granicy chińsko-rosyjskiej, 
Nadto donoszą, iż Ignatiew i Korff przedłożą rzą- 
dowi rozległe projekta, dotyczące budowy linii 
kolejowej od Tomska do Irkncka i od Bajkałn do 
Amuru. Ze względu na olbrzymie koszta, pro- 
jekta te nie będą mogły być rychło urzeczywist- 

nione, chociaż pod względem strategicznym, mają 
one ogromne znaczenie, gdyż brak należytego po- 
łączenia między europejską Rosją a jej prowin- 
cjami na dalekim Wschodzie stwarza ciągłe nie- 
których 


bezpieczeństwa, lekceważyć sobie 


można. 


nie 


Ambasador francuski w Berlinie, Herbette, 
ma wedłag korespondencji z Paryża do Voss. Ztg. 
starać się o zwołanie konferencji europejskiej dla 


sprawy egipskiej, aby zażąd 
z administracji angielskiej,” ać złożenia rachunku 


gku angielskiemu do opusz 
neutralność Egiptu. 
Równocześnie donoszą z Londynu do N. fr. 
Presse, że angielski minister skarbu, Churchill, 
wyjeżdża do Berlina a podróż ta nastąpić miała 


wyznaczyć termin woj- 
czenia krajn i ogłosić 


wstąpił. Pomyślałem, 
między odst, więc do tego nie potrzebuję 
ani zachęty ani pomocy: Lecz zrobiłam sobie u- 
wagę, że przez tych spiskowych będę mógł moje 
pieśni ruskie bardziej rozpowszechniać.  Wstąpi- 
łem więc do spisku ZA pośrednietwem „Roberta 
Heferna. Spisek ten zwał się „ Węglarze , 8 po- 
tem „Stowarzyszenie ludu polskiego. “ 

Z Sambora przybyłem na mieszkanie do 
Lwowa przy końcu r. 1835, i wstąpiło jako kon- 
ceptowy praktykant do fiskusa, czyli d o c.k. Kam- 
merprokuratury. Wtedy spiskowi Robert Hefern 


I tyke krymi- 
i Leopold Dobrzecki odbywali prak Samborze, i 


gimnazjalnej 
pomagali w kształceniu się 28T0- 


nalną przy sądzie kryminalnym w 
tym dwom połeciłem aby młodzieży 
samborskiej 
dowem. 


Nie pamiętam, czy to było przy końch roku 
1835 czy na początku 1836. gdy do mnie We 
Lwowie przychodzi współuczeń Michała Popiela, 
zwący się Towarnicki, z listem, w którym Popiel 
ręczy za tajemniczość Towarnickiego. Ten mi 0- 
powiada, że Popiel i jego towarzysze zawiązał 
spisek do wyswobodzenia ojczyzny, i żądają, abym 
im dał radę, jak dalej mają postępować. Pytam. 
zkąd im przyszła myśl do spisku? „Czytałiśmy 
w historji Mochnackiego Maurycego o spiskach 
podobnych i uznaliśmy, 
taki obowiązek.« Wieluż was jest spiskowych? 
„Ośmnastu, a posiedzenia odbywamy na ustro- 
niu lub w polu.“ A có} na to powiada Hefern 
i Dobrzęcki? „My z nimi nie mamy żadnej stycz- 
ności. Tyś z nami obchodził się po bratersku, a 
j oni jakieś górowania sobie pozwalają, wszyscyśmy 
więc orzekli, że tylko Kaspra chcemy słuchać.“ 
Kazałem aby się w spisku podzielili na 
kółką po pięciu, 4 z każdego kółka aby tylko je- 


łe i na nas ciąży 


że i bez spisku działam | den znał, kto w następne kółku. Tak 


skutkiem zaproszenia ze strony Herberta Bismar- 
ka. Spodziewają się, że obecność Churchilla w Ber- 
linie przyczyni się w pierwszym rzędzie do sta- 
nowczego rozwiązania kwestji egipskiej. 


St. James Gazette podaja z zastrzeżeniem 
następującą wiadomość : „Sir Michael Hicks-Beach 
powrócił do Londynu. Nie jest to tajemnicą, że 
sekretarz stanu oczekuje wybuchu niepoko- 
jów w Irlandji w ciągu zbliżającej się zimy, 
a ostatnie odwidziny jego w Dublinie utwierdziły 
go w tem przekonaniu, że przed Nowym Rokiem 
wypadnie przedsięwziąć wyjątkowe środki ostro- 
żności. Zapatrywania swoje zakomunikował mini- 
sterstwu, a konserwatywnych deputowanych zawia- 
domiono w drodze półarzędowej, że obecność ich 
w Westminster będzie prawdopodobnie bardzo po- 
trzebną w ciągu miesiąca listopada.“ 

Mniejszość republikańska kortezów 
hiszpańskich oświadczyła, że rewolucyjnych środ- 
ków nie tylko nie pochwala, ale się od nich od- 
łącza; wyrzeka się Zorilli i obowiązuje się usza- 
nować istniejące ustawy. Oświadczenie to zrobiło 
głębokie wrażenie na opinii publicznej, a zarazem 
otwiera ono pogodną perspektywę na liberalne rzą- 
dy i na przyszłość kraju. Wszędzie panuje spo- 
kój, a agitacje ustały odkąd władze hiszpańskie na 
granicy znalazły poparcie u władz francuskich. 

Stan oblężenia w Madrycie został zniesiony. 
Z powodu ułaskawienia powstańców na doży wotnie 
więzienie, urządzono królowej w teatrze wielką 
owację. 


- Kamiwolar polityczny. 


Oczy wszystkich polityków zwrócone są na 
komisarza rosyjskiego w Sofii i na formaline sztu- 
ki łamane, które on na rozkaz cara przed obli- 
czem narodu bułgarskiego i zbyt pobłażliwej Euro- 
py wyprawia. W tej chwili, zrobiwszy fiasco, ja- 
ko mowca na zgrom. ludowych, przyjął Kaulbars na 
siebie rolę komiwojażera politycznego i puścił się 
w podróż, ażeby spopularyzować dobrodziejstwa 
Rosji i zapomocą reklamy ustnej a oraz brzęczą- 
cej jednać dla niej zwoleuników, Stolica stawiła 
mu dość stanowczy opór, chca więc na prowincji 
rekrutować komparsów, którzyby pod jego dyrek- 

yby pod jeg 
cją odgrywali komedję miłości wobec Rosji, jako 
„wyswobodzicielki Słowian.“ 

Kaulbarsowi towarzyszą sekretarz konsulatu 
Samos, kawas (sługa) konsulatn i korespondent 
Nowoje Wremia Fuzyn. Jenerał opatrzył się w 
pół miliona rubli na drogę. Kopąitlat rosyjski roz- 
daje pieniądze między robotników macedońskich. 
Akcja dyplomatyczna w stylu rosyjskim jest za- 
tem w pełnym toku. 


Nowoje Wremia, przygotowując opinie Bu- 
ropy na objażdżkę Kaulbarsa po Bułgarji, tak ją 
umotywowało: Układy barona Kanlbarsa z uzur- 
patorskim rządem bułgarskim, nie mogą mieć 
żadnego charakteru formalnego. Rozumie się samo 
przez się, że Kaulbars, skoro ten rząd bułgarski 
nie przyjął rad jego, opuści Sofię i zwróci się 
wprost do ludu bułgarskiego. Zresztą w Bułgarji 
rozpoczął się już ruch narodowy na korzyść pro- 
gramu rosyjskiego, a mianowicie w tych warstwach 
gdzie go najmniej oczekiwano, to jest w armii. 
Nowoje Wremia zwraca uwagę na znane oświad- 
czenie się załogi w Szumli. 

Świet pisze zaś: „Hasłem Rosji powinno 
być wstrzymanie się od wszelkich środków gwał- 
townych przeciw Bnłgarji. Upadek rejentów uczy- 
ni sam przez się zbytecznym pobyt komisarza ; 
gdyby się zaś rejenci utrzymali, wówczas powin- 
naby Rosja z pogardą odwrócić się od Bułgarji.* 

Trndno o łepszą ilustrację polityczną znanej 
bajki o lisie i kwaśnych winogronach ! 


Z Sofii telegrafują do Nowej Presse pod 
dniem 5. bm.: „Dziś ogłoszono ponownie w spo- 
sób urzędowy, "Ze wybory odbędą się stanowczo 
w najbliższą niedzielę.“ 

Bardzo ważną, ze względu na półurzędowe 


stanowisko Fremdenblattu, który inspiracje swe 
odbiera z 


krytyka postępowania Kanlbarsa, którą dziennik 


więc na 


piątki się podzielili, lecz ża już wiedzieli między 


sobą o reszcie piątek, całe przekształcenie na 
nie się nie przydało. Nie wiem jak się urząd 
cyrkułowy w Samborze o tym spiskn dowiedział, 
Nagle młodzież spiskową aresztowano i każdego 
studenta osobno trzymano. Towarnicki wszystko 
o schadzce ze mną wygadał, więc ja i brat mój 
Żegota zostaliśmy wzięci pod areszt. 

Z aresztu tego wyłamałem się w r. 1837.*) 
ale nie uciekałem z ojczyzny. Właśnie w owym 
czasie przebrnął przez Galicję Szymek (Szy mon 
Konarski) na Litwą. Były głosy abym z nim na 
Litwę uszedł, ale zdania współdziałaczy oparły 


—— 


+) Szezegóły tej ucieczki wedle opowiadania p. 
J. Horoszkiewicza gą następujące: Za pośrednictwem 
panny Amalii Radziszewskiej, która odwiedzała w po- 
licji emigranta Pieńczykowskiego, porozumiano się 
z Kasprem, czyli chce iczegoby potrzebował do spró- 
bowania ucieczki. Tą samą drogą przesłano mu 
brzytwę, perukę, bielidło, róż i narzędzie do odśru- 
powania muterek zamku, poczem więzień doniósł 
tylko, aeg go oczekiwać. Oznaczonego dnia, otwo- 
rzywszy drzwi i wyszędłszy na ganek drugiego pie- 
tra od dziedzińca, w R. kiedy RAGE Ę a 
gami grywał w kregle w ogrodzie, usłyszał trafny 
rzut i odgłos Alle Neune! Wziął to za dobrą wróżbę 
dla siebie i ruszą} śmiało do mieszkania, gdzie 
go oczekiwał Karo] Dłużewski, z którym piechotą ru- 
szył dalej. Za rogatką na gościńcu spotykają żebraka 
dążącego ku miastu, „Karolu! dobra wróżba — za- 
wołał Cięglewicz — spotykamy dziada, ale trzeba mu 
dać jałmużnę. Daj-no mi parę groszy“. Rzekłszy 
to, wyjął czemprędzej z sakiewki Dłużewskiego całego 
cwancygiera i dał dziadowi. Serdecznie uśmiał się 


ów we wtorkowym numerze swym zamieszcza. 
Pochwala on poważne zachowanie się ludności 
bułgarskiej i postępowanie rejentów, którzy zdo- 
łali spokój i porządek utrzymać.  Pozostawieni 
sami sobie, okazaliby oni niezawodnie, że dorośli 
swemu zadaniu. 

„Czy jednak jenerał Kaulbars — pisze Frem- 
denblatt dalej — od chwili przybycia do Sofii, aż 
do pojawienia się na estradzie zgromadzenia lu- 
dowego, będzie mógł równie łatwe usprawiedli- 
wić swoje postępowanie, o tem już sami, nie bę- 
dąc wtajemniczonymi w jego instrukcja, z wielu 
względów możemy powątpiewać. Pełnomocnicy 
państw są wszędzie u rządów, a nie u mas akre- 
dytowani. Bezpośrednie porozumiewanie się z ma- 
sami, jawne rokowania z tłumem, musi każdy 
rząd uważać za obrazę swej godności, tudzież 
swego, konstytucją kraju zagwarantowanego sta- 
nowiska. Jeżeli wyjazd jenerała Kaulbarsa na pro- 
wincję nie wypłynął z zamiaru usunięcia się przed 
dalszemi konfliktami z rządem w Sofii, lecz ma 
na celu podjąć osobiście walkę przeciw rządowi, 
to postanowienie tego rodzaju mogłoby doprowa- 
dzić do wiełkich trudności i zawikłań, które z 
trudnością mogłyby służyć celowi ukształtowania 
pomyślniej stosunków do Rosji. Akcja podobna 
skupiłaby najprawdopodobniej wszystkie stronni- 
ctwa silniej około rejencji, która od razu stanęła- 
by do otwartej walki z pełnomocnikiem obcego 
mocarstwa.* W końcu, w myśl oświadczeń Tiszy 
pisze Fremdenblatt : „Traktat berliński nie uczy- 
nił Bułgarji domeną któregobądź państwa. Owszem 
Bułgarja została podniesioną do rzędn autonomi- 
cznego, pod względem swojego wewnętrznego u- 
stroju wolnego państwa, które stoi pod opieką 
wszystkich mocarstw, podpisanych na traktacie 
berlińskim. Cała Europa ma zupełnie równy in- 
teres w utrzymaniu traktatem określonego stano- 
wiska Bułgarji, w obronie tego interesu jest go- 
tową wystąpić z równym zapałem i w równy spo- 
sób użyć całego swojego wpływu, aby traktatem 
zagwarantowana autonomia Bnłgarji nie doznała 
jakiej krzywdy.* 

Co do wrażenia, jakie nowy komiwojażer po- 
lityczny wywołał w Niemczech, charakterysty- 
cznami 54 paeeoje również półnrzędowej Nordd. 
Allg. Zig. z d. 5. b. m., skierowane zasadniczo 
przeciw R nismowi, lecz mające na oku głó- 
wni3 postępowanie jenerała Kaułbarsa. „Pansla- 
wizm, którego zupełna nieświadomość istotnego 
międzynarodowego położenia rzeczy pobudza zno- 
wu do niesmacznych napadów na kierownictwo 
połityki niemieckiej, posuwa się i dziś, tak jak 
zwykle za daleko, skoro z najnowszych wypad- 
ków w Sofii wysnuwa dla Rosji konieczność jak 
najspieszniejszego wkroczenia do Bułgarji Gdyby 
nawet nie istnialy innego rodzaju względy, to już 
same historyczne tradycje wystarczają, aby zasta- 
nowić się nad korzyściami tego środka w intere- 
sie strony okupacyjnej. Tak n. p. przypominamy 
Polskę, gdzie silne rosyjskie stronnictwo przed 
aneksją nie mogło zapobiedz temu, aby później 
nie wystąpiły silne reakcje przeciw ' zaboroy. Po- 
wtórzenia takich doświadczeń nie może „chyba ży- 
czyć sobie i najzaąpaleńszy panslawista.* 

Kreueztg. zaleca bnłgarskiej rejencji jak naj- 
większą czujność. 


"Z Rady państwa. 


Przyjęte na posiedzeniu Izby posłów z dnia 
5. b, m. dalsze paragrafy ustawy o wyjątkach 
w procedurze egzekucyjnej opiewają: 

„$. 4. Egzekucja co do pizedmiotów rucho- 
mych ma być zaniechaną a przedsięwzięte już 
kroki egzekucyjne uznanemi za nieważne, jeżeli 
się okaże, że nie ma nadziei, aby dochód z ma- 
jących się sprzedać przedmiotów wydał nadwyżkę 
po nad koszta tej egzekucji. 

$. 5. W sprawach spornych co do zast080- 
wywania przepisów S$. 1. do 4. ma sąd, do przed- 
siębrania egzekneji powołany, orzekać według swe- 
go uznania i podać motywa. Przeciw takiej rezo- 
luc,i jest rekurs możliwym.“ 
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Na posiedzeniu podkomitetu bankowego z d. 
5. bm. toczyła się rozprawa nad formalnem tra- 


ministerstwa spraw zewnętrznych, jest | ktowaniem przedłożenia. Mimo sprzeciwiania się 


komisarza z a aa aaa A A aaa A podkomitet przystąpił do 


się temu. Uznano, żem powinien w Galicji zostać, 
jako pieśniarz czerwono-rnski. 

Gdym był później schwytany, trzymane mnie 
w kaźni kryminalnej, przy oknie zamkniętem na 
kłódkę, w pętach, przez cały! rok nie wypuszcza- 
no mnie na świeże powietrze, aż dostałem skor- 
butu, a wtedy lekarz, zacny Niemiec, wymógł, żem 
wychodził na przechadzkę i że kłódkę na dzień 
zdejmowano. Tenże sam lekarz przysłany, aby o 
mojej cielesnej sile dał zdanie, czy mogę być 
pałkowany w celu wydobycia ze mnie zeznań, dał 
Świadectwo takie, że mnie ochronił od pałek. 

Młodzież ukarano więzieniem niedługiem, jak 
słyszałem, a Popiela na cztery lata więzienia, 
Brata mego Zegotę, dla braku dowodów, nwolnio- 
no, ałe mu odebrano uzdolnienie do sędziostwa 
politycznego i do maadatarjnszowstwa. Mnie ska- 
zano na więzienie dwudziestoletnie, choć tylko je- 
den Towarnicki świadczył o wiedzy mojej wzglę- 
dem sprzysiężenia młodzieży. Dowiedziałem się 
później w r. 1848, że sąd karny lwowski RACE 
wał na mnie 12 lat, sąd apelacyjny na 18 lat, 
sąd najwyższy w Wiednin na 20 lat. Była to sień 
licytacja... 

Ogłoszenie wyroku, działo sig na początku 
grudnia 1840 r. Przed rokiem poprzednio, gdy 
Zaliwskiemu i wspólnikom jego wyprowadzonym 
na pręgierz głoszono wyroki, obecny przy tej uro- 
czystości Karol Dłużewski, powiadał, że powinien 
był którykolwiek z wyrokowanych zawołać na prę- 
gierzu: „Jeszcze Polska nie zginęła!* A jam 
w duszy pomyślał, że tak być powinno. Pręgierz 
okolony trzema ścianami piechoty madjarskiej 
pułku Benzur. Patrzę po za ściany madjarów i 
nikogo nie widzę, do kogóż mówić? wszak ci 
mnie nie rozumieją. Urzędnik, który wystąpił na 


z tego Dłużewski, mówiąc: „A to zabobonny Rusin!“ | balkon z papierami, aby mi wyrok wydeklamo- 


zdania dr. Bilińskiego, że rozprawa szczegółowa 
ma się toczyć nawet nad temi paragrafami, do 
których Żadnej poprawki nie zgłoszono. Na tem 
się skończyła rozprawa ogólna, i wybrano dr. B i- 
lińskiego na sprawozdawcę, 


Klub niemiecki wybrał p. Heilsberga preze- 
sem swoim, a pp. Weitlofa i Knotzą wicepre- 
zesami. 


Z Kola polskiego. 


Z sekretarjatu Koła polskiego otrzymujemy 
następujący komunikat: Rz 

Na posiedzeniu Koła poselskiego polsi” 
w dniu 3. październiaka wybrano na wnio 
przewodniczącego p. Grocholskiego komisję parla- 
mentarną, odpowiednio regulaminowi Koła. Wy- 
brani zostali pp. Grocholski, Czartoryski, Czer- 
kawski, Jaworski i Benóe. Następnie Koło zasta- 
nawiało się nad przedmiotami, mającemi być na 
porządku dziennym obrad Izby w dniu 5. t. m. 
Postanowiono głosować w Izbie za praakada d ai 
komisji bndżetowej do roztrząśnienia projektu 
ustawy, zezwalającej na kredyt dodatkowy w su- 
mie 5,000.000 zł. na pokrycie nadwyżki wydat- 
ków na utrzymanie dróg żelaznych państwowych, 
za przekazaniem zaś oddzielnej komisji -izbowej 
do roztrząśnienia rządowego projektu ordynacji 
o marynarce kupieckiej. 

Potem Koło rozbierało roztrząśniony przez 
kolejową komisję izbową projekt ustawy, zawiera- 
jący postauowienia co do normowania podatków 
zarobkowego i dochodowego oraz opłacania do- 
datków przez drogi Żelazne państwowe. Koło 
uchwaliło głosować za projektem ustawy, normo- 
jącej posady wiceprezydentów przy namiestni= 
ctwach we Lwowie i Pradze, a przeciw wniosko- 
wi mniejszości kom. izbowej, żądającej nstano- 
wienia posad wiceprezydentów przy namiestni- 
ctwach w Wiedniu i w Bernie. Po wyczerpaniu 
tych przedmiotów, przewodniczący p. Grecholski 
zaproponował, aby Koło na następnem posiedze- 
niu wzieło pod obrady przedłożony Izbie przez 
jej komisję projekt ważnej ustawy o zabezpieczeniu 
robotnikom pomocy lekarskiej i wsparcia w razie 
choroby. Koło ten wniosek przyjęło. 


Przed zamknięciem posiedzenia, p. Lewako- 
wski, opowiedziawszy postępowanie komisarza rzą- 
dowego na zgromadzeniu wyborców miasta Liwo- 
wa, zwołanych przez wspomnianego posła dla wy- 
słuchania sprawozdania z jego czynności, żądał, 
aby Koło wystosowało interpelację do ministe- 
rjnm w przedmiocie postępowania komisarza regą- 
dowego. Jednomyślnie uznano, iż przed orzecze- 
niem w tej sprawie, Koło musi poznać ustępy 
sprawozdania poselskiego, które spowodowały ko- 
misarza rządowego do oświadczenia, iż rozwiąże 
zgromadzenie. Przeto wezwano tego posła, er 
przedłożył Kołu te ustępy swogo zgromadzenia, i 
uchwalono, że po ukończeniu obrad nad przed- 
miotem postawionym już na porządku dziennym 
następnego posiedzenia, Koło zbada sprawę poru- 
Bzoną przez p. Lewakowskiego. 

Posiedzenie Koła poselskiego polskiego w d. 
4. października zapełnione było całe ogólnemi 


e rozprawami nad projektem ustawy o zabezpiecze- 


niu robotnikom utrzymania i pomocy lekarskiej 
w razie choroby. Po zdaniu sprawy o komisyjnym 
projekcie tej nstawy przez członka komisji izbo- 
wej p. Bilińskiego, przewodniczący wiceprezes p. 
Jaworski otworzył rozprawy ogólne. 

P. Bobrzyński zapytał Sprawozdawcę, jaki 
wpływ będzie miała ta ustawa na wydatki sZpi- 
talne w budżecie krajowym, a sprawozdawca „przede 
utawił, że powinna wpłynąć na umniejszenie tych 
wydatków. 


P. Chrzanowski zgadzając się w ogóle, na 
projektowaną nstawę, przedstawił, że wymaga ona 
znacznych poprawek; między innemi zapowiedział 
poprawkę do $ 3, który ubliża autonomii krajów, 
bo w ważnej sprawie orzeczenia, czy ustawa ma 
być także zastosowaną do robotników rolniczych, 
ogranicza prawo Sejmu do wypowiedzenia tylko 
swego zdania, na które miuister spraw wawnę- 
trznych może zważać, lub nie, i oświadcza, że 
wniesie poprawie, aby Sejm krajowy miał co de 
tego pytania głos stanowczy, a nietylko doradczy. 


te 0, 
wać, woła, bym się doń odwrócił, a ja czekam 
może ktoś się zbliży bym przemówił. 

Słyszę prezesa Maurycego Wittmana, który 
przez otwarty „ wasisdas* okna swego wrzeszCzy : 
Soll sich umkehren. Nadhajdnk po schodach ru- 
sztowania podstąpił, obrócił mnie, a sam zlazł ze 
schodów, Ja się znowu odwracam w nadziei, że 
się ktoś przybliży ze strony Madjarów. Nareszcie 
dwaj hajducy więzienni odkładają karabiny, wy- 
chodzą na pręgierz, biorą mnie pod ramiona, obra- 
cają na rusztowaniu i trzymają 28 ramiona. Mią- 
łem kajdany na rękach i nogach, nie mogłem się 
więc bronić. Tak przeczytano mi wyrok. Przez 
takie zachowanie na pręgierzu, pokazałem mym 
wspólnikom przynajmniej to, że na duchu nie upa- 
dniemy choćby w pętach. 

Miałem żal do spiskowych, że gdy ja jestem 
na rusztowanin, to oni powinni być przynajmniej 

pod rnsztowaniem. Gdym później w r. 1848 po- 
RF dowiedziałem sie od Franciszka Smolki, 
że spiskowi byli obecni; ale takie miejsca powy- 
bierali, aby ich policja nie dostrzegła. Byli także 
tacy, co do zabudowania kryminałnego do znajo- 
mych przybyli, ale dła mnie niewidoczni. Dalej 
dowiedziałem się, że prezes Wittmann przybrał 
na sesję referenta mej „ej e mięć”. u 
era konsyliarzy i chciał, aby mnie na pręgierzu 
A krnąbrność ano 20 20 pałek. Kratki odrzekł: 

Ich gebe meine Simme nicht dasu. A Figer do- 
dał; Ich auch nicht. 

Kratki opierając Się zdaniu Wittmana 0 
mnie, dodał: r hat ja nichts gesagt; dass er 
sich wegwendete, war nur Aufregung. 


(C. d. n.). 
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P. Abrahamowicz wykazywał wiele usterek 
w projekcie tej ustawy: które przy dyskusji Szcze- 
gółowej bliżej jasno przedstawi, między innemi, że 
zmusi ona gospodarzy wiejskich do trzymania sta- 
łych robotników przy maszynach. P. Czajkowski 
Wł. zgadzał się Z zarzutami czynionemi projekto- 
wi ustawy. PP. Chamiec, Biliński i Hausner bro- 
niąc ustawy, zgadzali się jednak, że zarzuty p. 
Chrzanowskiego co do § 3 są po części słuszne, 
i proponowali, że można będzie zaradzić złomu 
przez wykreślenie tego $, z wyjątkiem ostatniego 
ustępu. P. Smarzewski przedstawił, że ustawa by- 
łaby znacznie poprawioną przez jasne w niej zde- 
finiowanie, cO rozumieć należy przez wyraz „ro- 
botnik.* Wreszcie zamknięto posiedzenie, uchy- 
liwszy wniosek o zamknięcie rozpraw ogólnych, 


które toczyć się jeszcze będą na następnych po- 
siedzeniach. 


Il. Zjazd techników. 


Na trzeciem plenarnem posiedzeniu odbytem 
wczoraj wieczorem w: sali ratoszowej, pan K os- 
suth z Warszawy przedstawił rzecz 0 stanie 
przemysłu w Królestwie, poczem przyjęto wniosek 
sakcyj. P. Sporny zakończył zjazd piękną prze- 
mową i podziękował wszystkim biorącym udział 
w tak serdecznem przyjęcia staropolskiem „Bóg 
zapłać,“ 

(W sekcjach powzięto uastępujące postano- 


_ Uchwalono, że przyszły zjazd odbyć się ma 
wKrakowie w czasie wakacyj szkół Średnich i 
itechnicznych. Sekcja inżyniersko-przemysłowa 
podzieloną ma być w przyszłości na inżynierję 
cywilną (z kolejnictwem), technikę przemysłową 
1 górnictwo. 

Pan Ihnatowicz uczynił wniosek: 1) 
drugi zjazd techników polskich uchwala kouieczną 
potrzebę utworzenia wydziałn handlowego przy 
politechnica we Lwowie; 2) drugi zjazd techni- 
ków polskich uchwala jako nieodzowny warunek 
rozwoju przemysłu i rękodzielnictwa, jak najry- 


chlejsze utworzenie wyższej szkoły przemysłowej 


we Lwowie. 
P. Rebczyński odczytał referat o orga- 


nizacji lwowskiego muzeum przemysłowego. 


Zjazd wyraził życzenie ażeby plany na bu- 


dowę muzeum j szkół z niem połączonych wyko- 
nane były w drodze konkursu. 


Zważywszy, że muzeum przemysłowe po- 


winno przedsiebrać takie środki, któreby zachę- 
cały rękodzielników do wykonywania swych wy- 
robów skończenie dobrych i pięknych i wzgled- 
nie tanich, że skutecznym ku temu środkiem by- 
łyby konkursa z oznaczeniem nagród na wykona- 
nie projektów i przedmiotów z rozmaitych gałęzi 
przemysłu artystycznego według wskazówek przez 
zarząd muzeum z góry oznaczonych; 


że z powodu braku funduszów muzeum prze- 


mysłowe lwowskie nie jest w możności takie kon- 
kursa wprowadzać w Życie ; 


zjazd wyraził Życzenie, ażeby Wydział kra- 


jowy 2 fundnszów na cele przemysłu krajowego 
przez Wys. sejm co roku preliminowanych, udzie- 
łał odpowiednią kwotę do rozporządzenia zarządu 
muzeum przem. lwowskiego na cel wyżej wska- 
zany. 


Zjazd wyraził dalej życzenie, ażeby przy 


szkołach specjalnych fachowych na prowincji i 


przy szkołach przemysłowych tworzyły się zbiory 
specjalne wzorowych przedmiotów jako też modeli 
narzędzi pomocniczych i warstatów, wchodzących 
w zakres nauki szkolnej. — Przytem zjazd wy- 


raził nadzieję, że Wydział krajowy, uznając uży- 
teczność takich muzeów przyczyni się funduszami 
krajowemi do ich stopniowego założenia. 


Na wniosek p. Nawrockiego, inżyniera z Ber- 


lina, uchwalono: „Drugi zjazd uznaje za rzecz 
pożądaną w interesie kraju. przyznanie głosu wi- 
rylnego każdoczesnemu rektorowi lwowskiej szkoły 


politechnicznej.< (Uchwalono). 
Prof. Bisanz referował „o konstrukcji skle- 


pienia gwiazdowego nad krużgankiem w kollegium 
Jagiellońskiem w Krakowie.“ 


W sprawie podniesienia budownictwa swoj- 
skiego, jako Sprawozdawca wystąpił p. A. Kamie- 


nobrodzki, architekt ze Lwowa. 


Przyjęto następujące wnioski: „Drugi zjazd 
polskich techników uchwala : 
1) Moralnym obowiązkiem techników, prak- 


tyką się zajmujących, jest: popieranie wyrobów 
krajowych i użycia tychże 


rzy budowlach, oraz 
wpływanie na producentów, aby wyroby ich jako- 
Ścią zagranicznym wyrównywały. 2) Właściwą 
ogą wpłynąć na rząd i włądze antonomiczne o 
Nadanie ustawy budowniczej dla małych miaste- 
i wsi. 3) Poleca się komitetowi wykonaw- 
syna wniesienie przedstawienia do Wydziału 
ajowego, by tenże wpłynął na zarządców tych 
które nowa ustawa budownicza obowiązuje, 
sad M utworzenia przy urzędach miejskich po- 
nia sbadowniczych* celem numiejętuego wykona- 
ustawy, 4) Tworzenie Kółek technicznych 


BAKARAT. 
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ło: podanie mu 
dziestu pieciu , p 
ru nie m bór, 
a A dla braku z jego strony «. BE 
doświadczenia i stosunków, jak raczej z AE 
ii i brał takich, którzyby mogli zaoo): 
iżby nie wy tak wa "c: 
jm w prowadzeniu interesu. odtug słuszności, 
jeden tylko Adeline miał wyłączne prawo wybo. 
ru członków, ale 0d czegoż zręczność; można mu 
podsunąć listę osób pożądanych w taki sposób, 
aby zdawało mu się, że to on sam je wybrał. 
Rafaela chciała nazwisk rozgłośnyeąć 
Wicehrabia wolałby nazwiska poważne. 
Ale mimo tej niezgodności W ZAD NAA 
nie przyszło między nimi do kłótni; jak PR oi 
zgodnym wspólnikom, robili sobie wzajemne u- 
stępstwa. 
— Pomieszajmy 
I mięszaninę tę obrabiali b 
dną do uwierzenia surowością : 


przez dwi- 
leli, których 


imiona głośne Z poważnemi. 
ez przerwy, z tru- 
to nazwisko nie 


GAZETA NARODOWA z Piątku 8. Października 1886. 


uważa zjazd jako potrzebne i pożyteczne ku pod- 
niesieniu budownictwa włościańskiego. 5) Popie- 
rać istniejące i zakładać nowe szkoły wiejskie dla 
domowego przemysłu, oraz wyjednanie stypeu- 
djów w celu kształcenia młodzieży na majstrów 
budownictwa wiejskiego. 6) Żądać od władz ściś- 
lejszego przestrzegania ustaw budowniczych i prze- 
mysłowych. 7) Domagać się zmiany ustawy prze- 
mysłowej w kierunku stosunku budowniczych do 
majstrów, i wolnego przemysłu. 8) Starać się u 
rządu, władz autonomicznych i znaczniejszych in- 
stytucyj publicznych, aby projekta dla znaczniej- 
szych budowli wykonywane były w dredze kon- 
kursu. 

Wykonanie tych uchwał poleca zjazd „ko- 
mitetowi wykonawczemu.“ 

Prof. K. Skibiński wykładał „o niektórych 
rekonstrukcjach na galicyjskiej kolei państwowej.“ 

Inżynier Jan Szczepaniak, urzędnik dyrekcji 
kolei państwowych w Krakowie, przedstawił po- 
glądowo na podstawie planów dla przekrojów po- 
dłużnych, sytuacyj, detaljów dla ważniejszych re- 
gulacyj rzek i zabezpieczenia brzegów — oraz 
zdjęć warstwowych i przekrojów geologicznych 
ogólny rys budowy kolei państwowycb pod zarzą- 
dem dyrekcji w Krakowie. 

Inżyn. Ostrowski Władysław wykładał „O 
oświetlaniu gazoliną.* s 

Prof. J. N. Franke wykładał „o tarciu“. 

Od p. bar. Gostkowskiego we Wiedniu nad- 
szedł następujący telegram do p. prezesa zjazdu: 
„Przyjm zacny bracie i kolego serdeczne pozdro- 
wienie bodaj na tej drodze, gdyż z przyczyn, 
których odsunąć nie mogłem, uściskać Cię nie po- 
dobna. Myślą i sercem dzielę Wasze prace będąc 
przejętym ich doniosłością. Szczęść Wam Boże.“ 

Nadto nadeszły następujące telegramy : 

Z Paryża od inżynierów pp. Abakanowicza, 
Rechniewskiego, Sosnowskiego, Rospendowskiego 
Leona: „lnżynierowie polscy zamieszkali w Pa- 
ryżu przesyłają życzenia powodzenia.* 

Od towarzystwa technicznego w Poznaniu: 
„Zjazdowi techników polskich bratnie pozdrowie- 
nie z życzeniami jak najlepszych skutków wspól- 
nej pracy, przesyła towarzystwo techuiczne poz- 
nańskie.* 

Od inżynierów z Jasła: 

„Nie mogąc brać czynnego udziału w zjeź- 
dzie przesyłamy najserdeczniejsze Życzenia „Szczęść 
Boże.* Wabr, Ryszkowski, Wasilewski, Pindelski, 
Lipczyński, 

Od techników warszawskich nadszedł nastę- 
pujący list: 

„Nie mogąc uczestniczyć w pracach drugie- 
go zjazdu techników polskich we Lwowie, tech- 
nicy z Warszawy zasełają bratnie pozdrowienie 
wraz z życzeniami szczęścia i powodzenia w tru- 
dach podejmowanych dla dobra krajn.* (Nastę- 
pują podpisy.) 


* * 


Bankiet w sali kasyna miejskiego, pięknie 
udekorowanej i przystrojonej w zieleń i kwiaty, 
zgromadził 210 osób techników i gości. Zazna- 
czamy zaraz ma wstępie, że komitet gospodarczy 
czyli bankietowy zjazdu techników wywiązał się 
pod każdym względem znakomicie ze swojego 
zadania. 

Podczas zbierania się gości, podawano sobie 
z rąk do rąk telegramy powitalne, a pośród nich 
depesze ze Stanisławowa i Kołomyi donoszące, że 
Rady gminne obu tych miast uchwaliły dla powi- 
tania spodziewanych gości, w ich wycieczce do 
Słobody Ruugurskiej, wydelegować deputacje na 
dworzec. W Kołomyi ńastąpi rozlokowanie uczest- 
ników wycieczki na dworen i w 5 hotelach Ko- 
lacja zamówiona na dworcu á la carte, w hotelu 
Angielskim zaś powita gości starszy iużynier pan 
Szajer, a w Peczyniżynie w zastępstwie p. Szcze- 
panowskiego p. Tad. Zima. 

W Słobodzie Rungurskiej 
właściciele kopalń. 

Przed godziną 9tą przy odgłosie „Harmonii* 
zasiedliśmy do suto zastawionych stołów. Na ho- 
norowem miejscu, obok prezesa kasyna dr. Ma- 
linowskiego, zasiadł prezes zjazdu p. Sp or- 
ny z Warszawy. 

Szereg toastów rozpoczął p. Kovacs, prezes 
Towarzystwa politechnicznego, wznosząc kielich 
na cześć Najj. Pana, pod którego rządami wolno 
się stowarzyszać i pracować dla dobra kraju. 
Biesiadnicy wzuieśli hucznie trzykrotny okrzyk: 
„Niech żyje !“ i wysłuchali stojąc hymnu cesar- 
skiego. 

Z kolei odczytano 5 świeżo nadeszłych tele- 
gramów z Krakowa. 

W chronologiczuym porządku notujemy wszy- 
stkie uastępne toasty. P. Sporny podnosi miłość 
kraju i zaznacza, że nie ginie ten, co cnote za- 
chować umie. P. Niemczynowski przemawia w 
imieniu Rady miejskiej i pije zdrowie prezesa; 
p. Janowski zdrowie Wielkopolanów ; p. Napoleon 
Urbanowski 4 Poznania w serdecznych słowach 
dziekuje Lwowianom za gościnność ; p. Platon 
Kostecki wygłosił piękny wiersz „Na cześć techni- 
ków“; p. Raciborski, w gorącej przemowie, ozdo- 
bionej trafnemi porówaaniami, wznosi puharj na 
cześć Warszawy. „Piaski mazowieckie. zaprawio- 


powitają gości 


było dla Fryderyka dość rozgłośnem, tamto za 
mało poważnem dla Rafaeli — przynajmniej w 
teorji, gdyż w praktycznem zastosowaniu, nie wie- 
dząc czy nda im się wciągnąć na swoją listę tę 
lub ową osobistość, musieli obniżać swe wymaga- 
nia i godzić się z tem, co je t. 

— Prawda, że mało on jest znany, ale ko- 
niec końców można by go przyjąć. 

— Przyznaję, iż nazwisko to Świeżej zupeł- 

nie daty, ale jeżeli będziemy bardzo przebierać, 
nigdy nie dojdziemy do końca. 
. , Dla Rafaeli sformowanie tej listy stało się 
jedyną myślą, jedynem marzeniem'; we dnie i w 
nocy nią tylko była zajęta, i bardzo często się 
zdarzało, iż nad ranem budziła Fryderyka, aby po- 
dzielić się z nim projektami, jakie jej w nocy 
przyszły do głowy. 

m Czy spisz, kochanie ? 

A Bh mi 

— BMI... w. io chwilke. 
— dB styk posłuchaj mnie chwilkę 
Nie mamy księcia. 

A nam Poco książe ? 

— Do naszej listy; powinnibyśmy mieć 
dwóch przynajmiej; w Jockey klubie jest ich 
trzydziestu sześciu. | 
W Ganaches nie mą ani jednego. 

— Ale w Cremerie jest jaden. 
na k — Więc go sobie wyszukaj , jeżeli ci tak 
som Sięciu zależy, a mnie pozwól spać tymcza- 

« Jednocześnie zaś postaraj Się o jakiego lor- 
ty — al 2 „zaimponuje. Książęta, materjał ząży- 
dogodzenia uasa co — dodał po nade gia 
hiszpańskiego” a m i księcia, Dra a 4 RA. 
mazi » Ale tytuł tytułem : książę d'Arcala, 

rzmi wcale nieżle 4 : MY mo- 

i p «a jest to dawny ZNAJOMY mo 
jego pda. mi uie odmówi takiej drobnostki. 
yby Rafaela mogła była wybierać W gT0” 


— 


— 


ne krwią i łzami, oto — nasz cement.* P. Kos- 
suth wznosi kielich na cześć Krakowa, w imieniu 
którego dziękuje p. Niedziałkowski, a podnosząc 
zasługi politechniki lwowskiej, pije na cześć jej 
profesorów. Prof. Frauke: Na cześć i powodzenie 
usilnej pracy techników polskich; prof. Pawlew- 
ski, mówiąc o teorytycznem wykształceniu i prak- 
tycznej działalności techników, pije na zdrowie 
reprezentanta tychże ostatnich, p. Karola Kisiel- 
ki; p. Świsterski, na zdrowie młodzieży polito- 
chnicznej, jako przewodników przemysłu i ręko- 
dzieł polskich. 


P. Wdowiszewski z Krakowa zaznacza, że 
nie ma tu gości, jeno sami swoi i na swo- 
ich śmieciach i wznosi toast dziennikarstwa 
polskiego, w imieniu którego odpowiada nasz 
redaktor odpowiedzialny p. Kostecki. Końcowe 
toasty p. Teleżyńskiego „na cześć inicjatorów 
zjazdu,“ w ręce sekretarza p. Stwiertni; Wdowi- 
szewskiego „na cześć Rusinów* ; Krżyżanowskiego 
z Krakowa „na cześć Litwy“; Jigermana na 
„zdrowie szefa sztabu armii bezbronnej“ p. Na- 
poleona Kovacsa; Raciborskiego „zdrowie repre- 
zentacji miasta Lwowa; dr. Rutowskiego, zdro- 
wie arcymistrza sztuki p. Zacharjewicza; Raci- 
borskiego zdrowie „sióstr naszych, matek, kocha- 
nek“; a nareszcie zdrowie nieobecnych pp. Gost- 
kowskiego, Stan. Szczepanowskiego, „kochajmy 
się* i t. d. zakończyły bratnią tę biesiadę o go- 
dzinie 1. po północy. 


Jeszeze nafta. 
(Dokończenie). 


Rzućmy okiem na tahlice przedstawiające 
przywóz petrolu i surowca, a nasuwa się pytanie, 
jak to się dzieje, ża u nas ta kosztowna iudustrja 
tak się rozwija a zagraniczny „surowiec* bywa 
wprowadzanym w cgraz większych ilościach. 

Przywóz wynosił w cetnarach metrycznych : 

ciężkie oleje rosyjskie : 


cło w złocie perjod od stycznia do końca maja 


1884. 1885 1885 1886 
110 27.797 249.944 64.000 172.000 
oleja rumuńskie : 
—.68 170.822 217.481 82.000 46.000 
oleje lekkie amerykańskie : 
2— 390.827 418.803 131.000 77.000 
oleje rafinowane kankazkie: 
10.— 676.676 441.524 174.000 85,000 
smary : 
1.90 „81.460 76.604 22.000 25.000 


Powód przybytku leży w tem, Że dochody 
cłowe dzielą się pomiędzy Anstrją i Węgry w sto- 
sunku 314 do 68'6, podczas gdy podatek konsum- 
cyjny w kwocie zł. 6.50 tej części monarchii przy- 
pada, w której się rafinuje. 


Więc gdy np. produkuje się jeden cetnar 
mtr. petrolu z rosyjskiego (wrzekomo) surowca, 
który zawiera 85 pre. oleju świetlanego, to potrze- 
ba na to 118 klgr. surowca. Przypada wiec na 
Węgry: a) udział w cle w kwocie 51 et. w pa- 
pierze, b) podatek konsumcyjny 6 zł. 50 ct., ra- 
zem 7 zł. 1 ct.; przy wywozie rafinatu zaś dosta- 
ną Węgry tylko 3 zł 93 ct, jako kwotę z cła. 


Jasna 'rzecz, że Węgry chcą wszelkiemi spo- 
sobami podnosić industrję rafinerską. Przez zało- 
żenie olbrzymich »rafiueryj w Fiume uzyskały 
Węgry wielki awaytaż, tak że dzis już wielka 
część austrjaekiej fafty bywa pokrywaną przez 


cło przedłoże- wniosek Gro- 
fs obecne nie rządowe cholskiego 
Taryfa celna 1.10 1.42 2 


dochód ogólny 
deficyt 


8,122.000 8.954.000 9.400.000 
4,378.000 3,906.000 3,100.000 
wniosek Suessa 
taryfa celna 8. 8.50 2e 
dochód ogóluy 10,000.000 10,620.000 11,250.000 
deficyt 2,500.000 1,880.000 1,250.000 
Te kwoty, wyrażające deficyt, są całkiem 
niepotrzebnym ciężarem dla skarbu, a pochodzą 
ztąd, że Węgry opierają się podwyższeniu cła na 
surowiec. Czyż opór ten jest uzasadniony, zważyw- 
szy, ż8 rafinerski przemysł i tak by mógł egzy- 
stować, a Węgry z podniesionego cła miały by 
znaczny dochód? Niezawodnie. Węgrom grozi 
niebezvieczeństwo, że węgierskie rafinerje, prze- 
rabiające surowiec zagraniczny, z czasem zostały 
by zgniecione przez galicyjskie nafciarstwo. 


Rzućmy okiem na te stosunki. Prodnkcja 
surowca całego Świata wynosi dziennie 100.000 
beczułek po 150 klgr. Z tego wypada na Ame- 
rykę północną 68.000, na Baku 30.000, na Galicję 
2.000 cetn. metr. dziennie. Większa produkcja 
zaczyna się w Galicji dopiero od zaprowadzenia 
taryfy calnej z r. 1882 i poduiosła się z r. 1884 
na 1885 o całych 50 pret.; łatwo więc przewi- 
dzieć, ża gdyby rozwój industrji naftowej w Ga- 
licji nie był sztucznie wstrzymywanym, przez to, 
że węgierskie rafinerje otrzymują podarunek ol- 
brzymiej ochrony celnej, to może jeszcze w 
ciągu nowego okresu dziesięcioletnie- 
go węgierskiej ugody,galicyjska naf- 
ta mogła by pokryć całą potrzebę naf- 
ty monarchii, a w tym wypadku cały zysk 
byłby po stronie Austrji, po stronie Węgier zaś 
nie zostało by nic, jak tylko olbrzymi ubytek do- 
chodu z podatku konsumeyjnego. 

Dzisiaj węgierski dochód z tytułu nafty do- 
szedł do najkorzystniejszego stanu; w przyszło» 
$Ści musi on stać się mniej korzy- 
stnyin. Niech zostanie wszelka premia cłowa 
dla rafinerów, niech pozostanie za niskie cło na 
surowiec, to powstaną nowe rafinerja w Tryeście, 
które odbiorą znaczną część konsumentów węgier- 
skim rafinerjom. Niech zaś zostaną cła na su- 
rowce podniesione, to grozi potężny roz- 
wój galicyjskiego przemysłu nafto- 
wego. 

Najodpowiedniejszem byłoby więc dla Wę- 
gier jak dla Austrji: dzisiejszy dochód z Węgier 
z podatku konsumcyjnego ustalić, a cła na su- 
rowiec i ołej sztuczny możliwie najwyżej podnieść, 
Wtedy podniesie się surowa produkcja, która wię- 
cej dochodu z podatków zapewnia nawet niż przy- 
wóz rafinowego petroln, więcej niż wynosi ta kwo- 
ta, o którą petrol przez cło zostanie podrożonym. 
Jeżeli wtedy produkcja galicyjska przewyższy po- 
trzebę monarchii, to nastąpi w nataralnym po- 
rządku obniżka ceny nafty, a nawet ten skutek 
da się ucznć daleko wcześniej. Wielki dochód 
z podatku obok niskiej ceny nafty, to byłby 
skutek. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 6 Października. 


* Prawdziwego mieszezanina lwowskiego 


złożyliśmy wczoraj do grobu. Coraz mniej już tak 
typowych obywateli miejskich jak 4. p. Franciszek 
Bałutowski. SŚwiadom tego, co winien miastu i 
ojczyźnie, nie ociągał on się od żadnej służy, gazie 


węgierskie rafinerje, a przez to podatek konsum- | tego obowiązek publiczny wymagał. Powołany raz 


cyjny, za nafte skonsamowaną w Austrji, wplywa 
do węgierskiego skarbu. 

Gdyby przy nowej ugodzie z Węgrami cło 
przywozowe na surowiec zostało nisko ustanowio- 
ne, to pozostaje nafal do osiągnięcia wielka pre- 
mia dla rafinerów, prawdopodobnie dla uzyskania 
jej powstaną w Tryaście rafinerje, która wytwo- 
rzą konkurencję dla finmańskich rafineryj. Część 
podatku konsumcyjnego zostanie wtedy odbitą dla 
skarbu cislitawskiego, ale — kosztem wstrzyma- 
nia rozwoju industrji galicyjskiej, To co się zy- 
szcze w Tryeście ua podatku kousumcyjnym, 
straci się w Galicji, a z wielkiego oclenia surow- 
ców wyrasta dla podatników państwa stały ciężaz, 


Rznćmy więc okiem, jaki rezultat wyniknie 
dla płacących podatki z przyjęcia ró- 
źnych wniosków co do ocłenia surowca. Jest do 
przewidzenia, że import rafinatn coraz więcej be- 
dzie sią zwiększał. Że zaś Galicja dostarcza około 
300 000 cetn. mtr., rafinerje siedmiogrodzkie około 
40.000 cetn. mtr., to reszta potrzeby wynosi około 
1 milion. Gdyby ten milion pokrył wzrost rafina- 
tn, skarb pobrałby 12'/, miłionów złotych w pa- 
pierze. Jeśli teu milion pokryje raflnowanie ro- 
syjskiego „sztncznego surowca" (o 85v/, oleju 
świetłanego), to przyjmując moźliwy do osiągnię- 
cia dla skarbu dochód 121/1: milionów złr., po po- 
trąceniu dochodu z akcyzy okaże się dla podatni- 
ków taki ubytek dla pokrycia inuemi podatkami. 
Cło podane w złocio, dochód i deficyt w papierze. 


nie dawnych swoich wielbicieli, z łatwością nie- 
tylko listę z dwudziestu pięciu nazwisk, ale cały 
alinanach gotajski mogłaby zapełnić. Na nieszcze- 
Scie, zerwanych stosunków niepodobna było dzi- 
siaj odnawiać, chóciaż zuała wielu takich książąt 
co dla niej, oprócz ruiny majątkowej, gotowi byli 
poświęcić Życie i cześć swoją. Ale dalekie to już, 
niepowrotne czasy! Na dziś, rozumiała to dobrze 
dawna kurtyzana — taki książę d'Arcala nie był 
wcale do pogardzenia. 

W taki sposób, zmniejszając z każdym 
dniem pierwotne wymagania i mniej robiąc skru- 
pułów, skompletowali nareszcie listę, która w 
istocie dość przyzwoicie wyglądała. 

Na czele jej, oprócz rozumie się owego 
księcia, figurowało nazwisko hrabiego de Cheylus, 
dalej znalazł sie jakiś radca stanu, tytularny; 
były prefekt; jeden kawaler legii honorowej, ja- 
kiś jegomość. udekorowany kilku orderami zagra- 
nicznemi; jenerał, któremu w domach gry w Ni- 
cei i w Cannes nadano charakterystyczne prze- 
zwisko Epaminondas; jeden amerykański kommo- 
dor; artysta muzyczny i rzeźbiarz, obaj ubiega- 
jący się ciągle o zawiązywanie nowych stosunków, 
jakby każda nowa znajomość miała sobie zama- 
wiać kamień grobowy, albo przyśpieszyć przed- 
stawienie pięciu czy sześciu oper, 0d lat dwu- 
dziestu wyczekujących światła kinkietowego; je- 
den dziennikarz wreszcie, zapewniający, Że za- 
równo wielki wywiera wpływ w prasie jak i w 
sferach rządowych — osobistość zatem mogąca 
być przydatną, której też względy wcześnie nale- 
żało sobie zaskarbić. 

Po zatem nie było znów słusznej racji od- 
mawiania przystępu osobom, protegowanym przez 
Przyjaciół i najbliższych znajomych. Tak np. Bar- 
thelasse zarekomendował byłego ambasadora, któ- 
ry co wieczór może być ozdobą salonów klabo- 


na jakie stanowisko, umiał gorliwie pracować iin- 
nych pobudzać do pracy, nie lekceważył sobie poru- 
czonych mu czynności, lecz spełniał je gorliwie, a 
często z zapareiem i poświęceniem. Pełen szacunku 
i uznania dla wyższej od siebie inteligencji, umiał 
przecież zachować właściwą miarę i godność, jaka 
mieszczaninowi lwowskiemu przystoi. Nie czapkował 
władzom, lecz nie wyrywał się także naprzód i nie 
narzucał; nie zapędzał się do odgrywania ról, o któ- 
rych miał jasne przekonanie, że mu są niewłaściwe. 
Bez przesadnej kokieterji, lecz z prostotą prawdziwe- 
ga mieszczanina mawiał: „Jestem krawcem*, a miał 
przytem szlachetną dumę człowieka uczciwego i oby- 
watela, który wie, żo nietylko wyrobów igły i nożyc 
społeczeństwo od niego wymaga. W tej mierze po- 
zostawił on niezatarty i godny naśladowania przykład 
dla młodszej generacji naszych mieszczan. 

Dla tego właśnie, że się nie narzucał, szukano 
chętnie ś. p. Bałutowskiego do różnych prac publicz- 
nych, dla których, gdy było potrzeba, nie szczędził 
swego uczciwie zapracowanego majątku. W r. 1868 
jeden z pierwszych zajął miejsce w celi więziennej u 
Karmelitów — a gdy przyszła później era pracy or- 
ganicznej, jeden z pierwszych zajął się utworzeniem 
miejskiego Muzeum przemysłowego. Gdy później ule- 
gając namowie, wbrew swojemu zdrowemu instynkto- 
wi. stanął na czele instytucji finansowej, przypłacił 
ten zaszezyt przeważną częścią swego majątku. 

Nad grobem ś. p. Bałutowskiego przemawiał 
p. S. Niemczynowski, podnosząc publiczne zasługi 
zmarłego. 


wycb, nie wymagając za to nie więcej, oprócz 
obiadu i jednego lujdora dżetonami; lujdor zre- 
sztą sumiennie co wieczór będzie przegrany. (o 
prawda, ambasadora tego Barthelasse przez dłuż- 
szy czas produkował w klubach prowincjonalnych, 
ale w Paryżu mógł on jeszcze uchodzić za nowość, 
tembardziej że znany tu był tylko z nazwiska 
z zajmowanej dawniej posady dyplomatycznej. 


Mając już tyle upragnionego księcia, Rafaela 
zadecydowała, iż wybór reszty niezbędnych kom- 
parsów można zostawić przyszłemu prezydentowi, 
który wyszuka ich zapewne w sferach przemysło- 
wych i w gronie swych kolegów parlamentarngeł* 
Z tych ostatnich wielu bywało na obiadach u 
Rafaeli, nie odmówią więc swego współudziału a 
w ich liczbie znów najpożądańszym był deputo- 
wany Bunon-Bunou, parafjanin większy je$39ze od 
pana Adeline, a niezawodnie najpracowit8Zy ze 
wszystkich członków Izby, Należał 02 do wszyst- 
kich komisyj i podkomisyj w gprawach lokalnych, 
i prawie zawsze jemu dostawała Się rola sprawo. 
zdawcy, tak że nazwisko jego Ńgurowało na po- 
rządku dziennym każdego "eomal posiedzenia 
Izby, zkąd przechodziło do „dzienuików, nabierając 
tem samem rozgłosu W kraju. Prawda, że rozgłos 
ten pan Bunon-Bunou zawdzięczał głównie zna- 
komitemu swemu wuloskowi o założeniu w Pa- 
ryżu wspólnego pastwiska, którym to wnioskiem 
przez pół roku delektowały się wszystkie dzien- 
niki; ale cóż to szkodzi; Rafaela wiedziała, że 
każdy rozgłos jest dobry, choćby Śmiesznością 
zdobyty: PO niejakim czasie ogół zapomni o wspól- 
nem pastwisku paryskigm, a imię deputowanego 
Bnnou-Bunou utkwj w pamięci całej Francji. 
Zresztą najpoczciwszy to był i najzacniejszy czło- 
wiek: w lzbie pochylony zawsze nad pulpitem, 
pisał, pisał i pisał, przerywając sobie tylko pod- 
czas głosowania, albo gdy wchodził na trybunę w 


Oby Lwów miał jak najwięcej takich mieszczan, 
umiejących się podporządkować zdrowemu składowi 
społecznemu i nie szkodzących sprawie publicznej 
wygórowanemi ambicjami. 


* Marszałek dr. Zyblikiewicz wyjechał wczo- 
raj wieczornym pociągiem pospiesznym do Krakowa. 

* Henryk Sienkiewicz opuścił wczoraj wie- 
czór Kraków, udając się przez Bukareszt, Warnę do 
Konstantynopola. Towarzyszy mu w tej podróży pan 
Kazimierz Pochwalski, znany artysta-malarz. Autor 
„Ogniem i Mieczem“ zabawi czas dłuższy na Wscho- 
dzie, z Stambułu bowiem zamierza się udać do Aten, 
Grecji i Egiptu, a następnie powrócić przez Rzym do 
kraju. 

* Walne Zgromadzenie członków Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy nauczycieli i nauczycielek 
miejskich szkół ludowych we Lwowie, odbędzie się 
10. b. m. o godz. 8 popołudniu w szkole żeńskiej 
im. Konarskiego (w ratuszu II. piętro). 

+ P. Danielowi Ai. Lewickiemu. ces. radcy 
i centralnemu inspektorowi drogi Żelaznej Karola 
Lndwika we Wiedniu, pozwolił cesarz przyjąć i nosić 
król. pruski order korony III. kl. 

+ W Zakładzie narodowym im. Ossoliń- 
skich, odbędzie się dnia 11. października b. r. o go- 
dzinie wpół do 12 rano uroczyste doroczne posiedze- 
nie, na którem zdana będzie publiczności sprawa z ca- 
łorocznych czynności zakładu, a pan Kornel Heck 
skryptor III. będzie miał odczyt o poemacie Józefa 
Bartłomieja Zimorowicza p. t.: „Żywot kozaków Li- 
sowskich. * 

* Dla podróżnych, udających się do Warsza- 
wy, zaznaczamy, iż obecnie pociągi mieszane, udające 
się do Granicy, zostały zniesione — natomiast za- 
prowadzone zostały pociągi osobowe. Pociąg mie- 
szany, który dawniej odchodził z Krakowa w kieran- 
ku do Warszawy o godz. 8 i pół przedpołudniem, 
odchodzi obecnie już jako pociąg osobowy o godzinie 
9. m. 25 przedpołudniem według czasu  pragskiego. 
W miejsce pociągu mieszanego, który przychodził 
dawniej do Krakowa o godz. 6. wieczór — odchodzi 
obecnie osobowy tylko z Lundenburga, zabierając ze 
sobą podróżnych z Prus i Warszawy i przybywa do 
Krakowa o godz. 4. m. 57 popołudniu (podług czasu 
pragskiego). 

* Nieszezególny pospiech. Umieszczamy za- 
wsze bardzo chętnie wszelkie komunikaty magistratu, 
w ostatnich jednak czasach zauważaliśmy, że przy- 
chodzą tak późno, że byłyby chyba „musztardą po 
obiedzie. * 

I tak otrzymaliśmy dziś rano obwieszczenie da- 
towane z d. 1. b. m. a donoszące o wakujących po- 
sadach na prowincji z terminem do 6. i 7. bm. Na- 
turalnie, że umieszczać nie możemy tego ogłoszenia, 
gdyż ubiegający się nawet w drodze telegraficznej 
zgłosićby się już nie mogli. W przyszłości liczymy na 
większy pospiech w tym względzie. 

* Dr. A. Gońka po odbyciu: specjalnych stu- 
djów dentystycznych w Berlinie, otwiera we Lwowie 
d. 9. b. m. atelier dentystyczne przy ulicy Koperni- 
ka p. 1. 5. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: 

Wczoraj przez dzień cały mieliśmy pogodę, nie- 
bo prawie czyste, wiatr słaby NE. Średnia tempe- 
ratura dnia wczorajszego była 7,% C., najwyższa 
12,9, C., najniższa dziś nad ranem 1,0 ©. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 765 mm. 


Zniżka barometryczna znajduje się na zacho- 

dnim Atlantyku i wynosi 750 — 755 mm., zwyżka 
w południowej Szwecji i wynosi 775 — 770 mm. 
i Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 7. październiku! Wiatr  połu- 
nocno-wschodni, niebo przeważnie czyste, Średnia tem- 
peratura dnia około 7,9 C., powietrze miernie 
wilgotne, pogodnie. 

* Wiadomości policyjne z d. 7. października b. 
r: Skradziono: płaszcz damski sukienny, wato- 
wany, szarą sukienną suknię, dużą zimową wełnfkną 
chustkę czarnego i czerwonego Koloru, tybetową w ró- 
żne kolory i czarną harasową, bieliznę ze strychu. 

Zgubiono żółty pugilaresik na papierosy 
z niklowem okuciem z monogramem A. L. iz koro- 
ną, książeczkę kasy oszezędności pocztowej na 150 
zł. na imię Jana Staszeckiego opiewającą, książęczkę 
wkładkową galic. kasy oszczędności na 400 zł. na 
imię Jana Rudnickiego, i trzy banknoty po 10 zł., 
złoty pierścień o jednym spłaszczonym brylancie. zna- 
czony wewnątrz 7/4 1884, wartości 50 zł, dnia 2. 
b. m., obrączkę złotą znaczoną wewnątrz P. G. wraz 
z kwotą 3 zł. i z portmonetką. 

Znaleziono futeralik pugiłaresowy z chi- 
rurgicznemi instrumentami i kwotę 10 zł. w 20- 
centowych monetach. 

* Jntro d. 8. października: św. Brygidy wd.; 
św. Joana B. 


— Zmaczniejszy pożar zniszczył dnia 19. z 
m. w Obortynie siedm zagród mieszczańskich z wszyst- 
kiemi zabudowaniami i ruchomościami; w płomieniach 
zginęła jedna krowa; szkoda nieuszkodzona wynosi 
przeszło 3000 zł. — W wełdzirzu, w powiecie do- 
liniańskim, zniszczył pożar 4 domy mieszkalne z za- 


charakterze gprarozdawcy, W klubie będzie dalej 
pisać, a będzie mu tam i jaśniej i ejeplej niż w 
hotelu, gdzie, jak sam mówił, drzewo daleko dro- 
żej go kosztowało, aniżeli w rodzinnej jego 
wiosce. 

Po ukończenia tych wszystkich przygotowań, 
wypadało joż tylko znaglić pana Adeline, wżeby 
się jak najśpieSzniej zdecydował; Rafaela umie- 
rała z niecierpliwości, podczas gdy Fryderyk do- 
radzał, DY mu zostawić czas do namysłu. 

— Pókiż się będzie nąmyślać ! protestowała 
ona — dziś już jest niby zdecydowany, jutro 
znów sią cofa; doprawdy, waży swoje słowa z ap- 
tekarską skrupulatnością ! | 

— Bo też sama przyznasz, 
trudna do połknięcia. 

— Cóż to nas obchodzi? nie my ją połykać 
będziemy; zresztą, trzeba mu ją tylko osłodzić, a 
to już twoja rzecz. 

— Ja już zrobiłem wszystko, co mogłem. 

Rafaela wzruszyła ramionami. 

— Nie gniewaj się na twą Żoneczką — rze- 
kła z przymileniem — ale powiem ci szczerze, 
że jeszcze jest wiele do zrobienia. 

— Słucham cię. 

— Dotąd działaliśmy tylko na umysł pana 
Adeline, staraliśmy się rozbudzić w nim ambicję, 
żądzę rozgłosu i znaczenia, więc i on także tylko 
z tej strony całą sprawę rozważa, 

Fryderyk popatrzył na nią, nie mogąc zro- 
zumieć dokąd zmierza. 

— Teraz trzeba go zaatakować zewnętrznie, 
przez Oczy. 

— Przez oczy ? 

— Zaprowadzisz go na ulicę Opery i poka- i 
żesz mu Szczegółowo cały lokal. To chyba nic 
trudnego. 


że to pigułka 


(C. d. n.) 


a T O o l O 


GAZETA NARODOWA z Piątku 8. Października 1886. 


sprawców jednak aresztowano, osadzono w cyta- 
deli, sprawę ich osądzono w sądzie wojennym, a 
przed 2 tygodniami wykonano wyrok: jednego po- 
wieszono w gmachu cytadeli, drugiego skazano do 
ciężkich robót. Tak drakońsko surowy wyrok 
można wytłómaczyć tylko gniewem tutejszych 


by stworzyć komedję polską, to chwytajcie je 
skwapliwie, pieśćcie i podnoście. 

Nie chcę tem bynajmniej powiedzieć, że u- 
twór młodego, a podobnoś pierwszy raz z więk- 
szym utworem występującego autora, „Wieek i 
Wacek“ jest już skończoną komedją narodową, 
Ho, ho, ho, daleko jej jeszcze do tego! Trzeba 
jednakże tumana nad tumanami, aby utrzymywać, 
że to farsa, w znaczeniu tych fars, do jakich Was 
rozwierzgana muza niemiecka przyzwyczaiła. 

O co szło pann Przybylskiemn ? Podobnoś 
głównie o to, ażeby powiedzieć szlachcicowi: kie- 
dy cię Opatrzność na glebie posadziła, to siedź 
na niej, pilnuj zagonu ojcowskiego, nie aspiruj na 
becyrksvorstehera, bo tych i tak dzięki Bogu do- 
syć, nie sadź się na europejskie zbytki, elegancję 
w urządzeniu domu, jedle i odzieniu, nie sadź się 
na wygórowaną a zbyt często zbakierowaną edu- 
kacje, jadnem słowem, nie sadź się na to, co 
wolno panom, skoro jestoś wioskowym szlachci- 
cem — bo za tem idzie najczęściej zbakierowanie 
umysłu, grzeszki wielkomiejskie, wydatki nad 
miarę, długi, a w końcu wyzbycie sie ojczystego 
zagona. Lepiej niech nasz „gmin szlachecki“ bę- 
dzie już taki, jak Wicek i Wacek. Niechby się 
za młodu tłukł trochę po jarmarkach, niechby 
raczej był postrachem okolicznych mołodyc, a nie 
zatruł sobie życia wielkomiejskiemi brudami pod 
pokrywką szukania wysokiej edukacji, jak np. ów 
Edward Żymalski w komedji Przybylskiego. 

Dawno nie widziałem na deskach teatral- 
nych tak żywych, prawdziwych i szczerze polskich 
postaci, jak Wicek i Wacek. Trzeba się z nich 
śmiać i trzeba ich kochać, jako typy serdecznie 
rodzime. I ojciec ich, to szlachcic wykapany, nie- 
sfałszowany, nibyto słaby, ale przezorny i umie- 
jący sercem prowadzić swych łobuzów. 

Nasza uczciwość, pochopność do czynów 
szlachetnych, braterskich, nasze przywiązanie do 
ziemi rodzinnej, występują w komedji we właści- 
wych barwach, bez przesady, tak, jak w życiu. 
Zato Żymalscy, to trochę nieporadni mazgaje, za- 
bytek z rodzaju takich, co to zamiast krzątać się 
zirowo około powiększenia fortnny, wysiadywali 
na ganku z fajką na długim eybuchu i myśleli, 
że robiąc nie wiele, a wzdychając dużo, spełniali 
już powołanie obywatelskie. 

Co zaś do Niemca Fausta, to dalibóg, gdy- 
by mi taki wlazł do izby i tak sobie sans fagon 
jak na scenie poczynał, tobym go wziął za koł- 
nierz i czemaprędzej za drzwi wyrzucił. Stosunek 
ten cały Niemca do szlachty naszkicował autor 
z pewną naiwnością, nie praktykującą się w spra- 
wach tego rodzaju. 

W ogóle cała poważna strona komedji jest 
trochę szablonowa, bo postacie jej nie są dość je- 
dnostkowo pojęte, a przeto nie ma kolizji mię- 
dzy samodzielnami charakterami, lecz słabe od- 
działywanie na siebie postaci typowych w sytua- 
cjach, które wynikają z danej fabuli, a są powią- 
zane z sobą z niemałą zręcznością sceniczną. Jak 
wielka część komedyj Fredrowskich jest i to ko- 
medja sytuacyjna, a nie komedja charakterów. 
Lecz bodaj zdrów był ten p. Przybylski, że nam 
i taką napisał, Co do mnie, ubawiłem się nią ser- 
decznie i pokrzepiłem, a zapisałem w duszy, eo 
mam dalej robić z moim gagatkiem, który mi 
się zanadto tam po waszych ulicach i kasynach 
szwenda. 

Ściskam Cię mój Mości Recenzencie 
Twój Jacenty. 


budowaniami gospodarskiemi i jedną piekarnię; szko- 
da wynosi około 7800 zł. — W Kurowicach, w pow. 
przemyślańskim, zniszczył pożar mienie 6 gospodarzy 
i wyrządził im szkodę na 5876 zł. Pożar powstał 
€ wskutek podpalenia, którego dopuściła się Kaśka So- 
roczyńska, służąca u Jurka Rudego. Zbrodniarkę, 
która przyznała się do winy, odstawiono do sądu 
w Głlinianach. — W Biłce, w pow. przemyślańskim, 
zniszczył pożar do szczętu. mienie 6 najzamożniej- 
szych gospodarzy, wyrządzając im szkodę na prze- 
szło 10.366 zł. Pożar miał powstać wskutek nieo- 
strożności dziecka, — W Wyspie, w pow. rohatyń- 
l skim, zgorzała cerkiew i plebania; szkoda wynosi 
2500 zł. 
d —  Silną detonacją przerażeni zostali mieszkań- 
cy Śródmieścia w Tarnowie w piątek wieczór o godz. 
| wpół do 10, pochodzącą z podrzucenia petardy w po- 
| błiżu kandelabry na placu Katedralnym. Jednym zda- 


zawodnie działać będzie na podwyższenie cen in- 
nych produktów. 

Ogólny ruch targów zagranicznych był w 
ubiegłym tygodniu bardzo słaby, do czego się też 
nie mało święta żydowskie przyczyniły. Ze skła- 
dów amerykańskich (Visible suppiy), które dnia 
28. zm. wynosiły 49 milionów buszli pszenicy, 
wysłano do Anglji 109 tysięcy kwarterów, do 
Francji 42 tysięcy kwarterów z portów atlantyc- 
kich, prócz tego wysłano z Kalifornji 112 tysięcy 
kwarterów do Anglji, a 28 tysięcy kwarterów do 
innych portów stałego lądu Europy. 


Na głównych targach Austro Węgier usposo- 
bienie było słabsze, ruch mały. W Pradze płaco- 
no za pszenicę wyborową od zł, 9,80 do zł. 9.50 
za 100 kilo, za pszenicę Średnią zł. 8.75 do 8.85. 
We Wiedniu płacono zą pszenicę od zł. 8.80 do 
zł. 9.80. Na naszych targach ruch był również 
słaby, a ceny notowane zaledwie się utrzymały. 

3 Takie same usposobienie panowało co do 
yta. 

_ Zapewne dowozy Żyta rosyjskiego, które do- 
tąd jeszcze na targach naszych wielką krajowemu 
produktowi czynią konkurencję, ustaną zdaje się 
w niedalekiej przyszłości, gdyż zarządy kolei po- 
łndniowo-zachodnich w Rosji czynią wielkie sta- 
rania, aby cały handel zbożowy skierować do 
Odesy, Rygi, Królewca i Gdańska, i w tym celu 
nie tylko zniżają frachty ale urządzają składy i 
dają zaliezki na złożony towar. 

Jęczmień jest w międzynarodowym han- 
dlu tem bardziej poszukiwany, że zbiór tegoroczny 
jęczmienia w Anglii co do jakości nie odpowiada, 
a Węgry dobrych gatnnków tego roku dostarczają 
mało. Z tego powodu na głównych targach nawet 
średnie gatunki są poszukiwane, gdyż cena dobrych 
gatnnków jest wysoką. U nas zaś tylko browarni- 
cze gatunki znajdują łatwy odbyt, Średnie gatun- 
ki zaniedbane. 

Owies z powodu zbytniej podaży doznał 
w cenach małej zniżki. 

_Grocbuiwyki nie dostawiono wiele, 
chociaż na dobre gatunki wyrobiłby się odbyt. 
R 3 możemy powiedzieć o fasoli i bo- 

iku. 

Hreczki oferowano mało. 

f Koniczyna czerwona, w której się spo- 
dziewamy tego roku ożywionego handlu była tak 
mało oferowaną na dostawę zimową, że większe 
transakcje nie były możliwe, Ceny mają się ku 
zwyżce. 

Rzepak po notowanych cenach ma odbyt 
do Gdańska. Transakcje odbywały się na towar 
gotowy i również na dostawę terminową. 

Lnianka poszukiwana, podaż mała. 

Chmiel w zastoju. 

Spirytus przy usposobieniu spokojniej- 
szem notuje na termina i w gotowym towarze 
25.50 do 26 zł. za 10.000 litr. pre. 


Telegramy targowe z dnia 6. pażdziernika: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —.— 
do zł. —.—, żyto od zł, — — do zł. —.—, Oko- 
wita od zł. 27.75 do zł. 28.—, 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 
0d zł. 8.61 do zł. 8.63; rzepak od zł. —— do zł. 

Berlin: Pszeniea żółta na paździer. 149.50 
m.; żyto —.— m.; spirytus 37.50 m.; olej rzepako- 

—— m. 

Paryż: Mąka za 159 kilo 49.80 fr.; olej rze” 
pakowy —.— fr.; spirytus —.— fr. 

Nafta. Wiedeń od zł. —.—- do zł. —.—: Bre- 
ma loco 6.25, Hamburg loco 6.60, na paździer. 6.20, 
na paździer.-grudzień 6.30, Antwerpia na paździer. 
15.7/4, Nowy-York 6.3/,, Filadelfia 6.8/4. 

Wiedeń d. 4. października. Na dzisiejszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego 3385 sztuk, między temi 
1083 paszowych, a mianowie 1288 galic. i bukowiń., 
928 węgierskich i 1170 niemieckich. 

Płacono za galie. i bukow. od zł. 58.— do zł. 
61.—, prima do zł. 65—, za węgierskie od zł. 55— 
do zł. 60, prima do zł. 65, za niemiekie od zł. 58.— 
do zł. 64,—, prima do zł. 66 za 100 kilo bitej wagi. 

Targ był ożywiony, cena poprawiła o 1 zł. do 
2 zł. za 100 kilo. A. Kreysstofowice & Com. 


Wiedeń d. 4. października. Na dzisiejszy targ 
przypędzono do Preszburga bydła opasowego 1659 
sztuk a mianowicie 1551 węgierskich i 108 nie- 
mieckich. 

,  Płacono za węgierskie od zł. 58,— do zł. 62.—, 
Prima do zł, 65, za niemieckie od zł. 63.— do zł. 
63.—, prima do zł. 65.50 zł. za 100 klilo bitej wagi. 

Targ był bardzo ożywiony, cena poprawiła się 
0 1 zł do 2 zł za 100 kilo. , 

A. Kreysztofowicz & Com. 

, Wiedeń 4. 5. paździer. Na dzisiejszy zarg 
dowieziono nierogacizny: 1658 sztuk ciężkich bago- 
nów, 2515 sztuk średnich bagonów, 2576 sztuk war- 
chlaków. 

, Płacono za ciężkie bagony od zł. 38 do 40 zł., 
za Średnie bagony od zł. 35 do 38 zł, za warchla- 
ki od zł. 32 do 42 zł, za 100 kilo żywej wagi bez 
podatku. A. Kreysztofowice © Comp. 

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 6. października 1886, 


są jeszcze między rzemieślnikami jednostki, nie 
wahające się strzelać do szpiegów. 


Godnem uwagi jest, że wiedeński Vaterland, 
organ konserwatywnej anstrjackiej szlachty mle- 
mieckiej, który dotychczas. chociaż nie wprost, 
stał co do sprawy bułgarskiej po stronie Rosji, 
wystąpił dzisiaj przeciw niej, i wzywa Niemcy 
by nie pozwoliły Rosji dalej posuwać się w Eu- 
ropie. 


wało się jakby dom runął, inni głos ten porównywa- 
ją do huku armatniego. Wkrótce zbiegło się wiele 
ludzi na miejsce wystrzału, gdzie znaleziono kawałki 
poszarpanej ceraty. O sprawcy nie można się dowie- 
dzieć, ale sądzić można, Że nie było tu złego zamia- 
ru a tylko figiel jakiegoś łobuza. 

— Cholera. Z Tryestu donoszą 5. b. mm.: 
Z prowincji nie doniesiono © żadnym wypadku cho- 
lery. Z Pobeghi (obwód Capo d'Istria) i Poli dono- 
g szą razem 0 5 wypadkach cholery, 

g W Budapeszcie zachorowało 5. b. m. na 
i cholerę 6 osób, na cholerynę 2 osoby a 4 zmarły na 
cholerę. 

W Szegedynie zachorowało 5. b. m. 28 

i osób a zmarło 7. 
Ministerstwo handlu wydało wszystkim kolejom 
€ żelaznym polecenie co do desinfekcji wagonów w cza- 
sie grasowania cholery w obrębie monarchii. Rząd 
rosyjski postępuje ze swojemi środkami zapobiegaw- 
czemi na granicy niejednostajnie. Niedawno zarzą- 
dzoną została na przewozie na Sanie w Koziarni, 
powiatu niskiego, 14-dniowa kwarantanna dla osób 

i towarów, wskutek czego ruch osobowy i towarowy 

na tym punkcie ustał zupełnie. Dnia 29 września 
= uchylono kwarantannę w tym punkcie, jak gdyby da- 
> wne zarządzenie było tylko pomyłką. Na stacji 
© wóGranicy wystarczają, jak naczelnik stacji konsulowi 

warszawskiemu oznajmił, nawet rachunki hotelowe 
© dla wykazania, że się pochodzi z okolic niedotknię- 
4 tych cholera. Jestto ułatwienie wobec pierwotnego 
~ zarządzenia, które wymagać się zdawało urzędowych 

poświadczeń. Teraz znowu od strony Bessarabii za- 
© prowadzono ścisłe środki ostrożności. Gubernator 
= odeski ustanowił aż 11 punktów kontumacyjnych 
/ z lekarzami, którzy badać mają podejrzane osoby. 
' Jednym z punktów kontumacyjnych jest także No- 

wogielica. 

— 0 katastrofie kolejowej donoszą z Inspru- 
ku 7. października: „Wczoraj w nocy zawalił się most 

1 długi na 20 metrów, na drodze Salzburg-Woergl, pod- 
| czas kiedy pociag ciężarowy przez niego przejeżdżał. 
' Maszynista uczuł, że pociąg się chwieje i otworzył 
regulatora. W tej chwili konstrukcja żelazna zawali- 
liła się z okropnym łoskotem. 15 wagonów spadło 

z góry. Ze służby kolejowej trzech ludzi odniosło ska- 

leczenia. 

— Br. Paueman, radca sekcyjny, który pod 
pseudonimem Hans Max przełożył na język niemiecki 
"kilka utworów Fredry i Korzeniowskiego, zmarł we 
Wiedniu 4. b. m., licząc lat 64. 

— Konsumcja tytoniu w r. 1986. Dochód 
ze sprzedaży austrackich i zagranicznych cygar i ty- 
toniu wynosił w pierwszem półroczu 1886 r. zł. 
35,801.109 t. j. o 241.858 zł. więcej aniżeli w tym 
Samym perjodzie zeszłego roku. Ze szczegółowego wy- 
kazu- okazuje się, że obecnie mniej palą ale lepsze 

„gatunku szyłi, «że wyrabiają za drożsae pieniądze 
| gorsze Cygara. Ttók misibjazyła mię znacznie konsum- 

cja dwucentowych cygar t. zw, „krótkich“ a to o 

11,701.096 sztuk, podczas gdy konsumcja 4-cento- 

wych „cuba“ powiększyła się, 0 6 milionów, „n porto- 

rica“ o 4 i pół miliona. „virginia“ o 8 miliony a 

sprzedaż papierosów o 32 milionów sztuk. Konsumcja 

tabaki mniejszą była także o 38.520 kilogramów a 

konsumcja tytoniu zmniejszyła się 0 362.658 kilogr. 

Przy tej sposobności notujemy, że palacze 
użalają się na to, że jakość cygar w ostatnich czasach, 
znacznie się pogorszyła. 

— Ujęcie rozbójnika. Bosn. Post donosi: 
Osławiony rozbójnik Ilija Vikalo, który w okręgu 
Bosn. Kostajnica i w sąsiednich okręgach Kroacji był 
prawdziwym postrachem ludności, d. 13. z. m. w wal- 
ce z żandarmami odniósł ciężkie rany i umarł pod- 

+ czas transportu. Żandarmi znaleźli poparcie u ludno- 
ści a mianowicie u szwagra Budimira, zamordowane- 
go przez Vikalę. 

— emerytura, jaka będzie przyznana wdowie 
po ś. p. Królikowskim, wynosi rs. 900 rocznie. Nad- 
to dyrekcja teatrów warszawskich starać się ma o 
wyrobienie z funduszów emerytalnych osobnego zasił- 
ku dla dwóch pełnoletnich ale niemogących praco- 
wać synów nieboszczyka. 


Pogłoski o ustąpieniu ministra Prażaka u- 
stały, Komunikat, pochodzący widocznie od klubu 
czeskiego, oświadcza, że ani w kołach rządowych 
ani w parlamentarnych nie było ani mowy o u- 
stąpieniu dr. Prażaka; a dalej, jeżeli już z tego 
powodu niemają podstawy domysły, kto będzie 
jego następcą, to „należy zresztą zwrócić uwagę, 
że o powołanin jakiego jeszcze urzędnika do ga- 
binetn absolutnie mowy być nie może, prawica 
bowiem nie czuje się powołaną do zezwolenia na 
tego rodzaju rekonstrukcję gabinetu. s" ą 

Interpelacja Czechów przeciw ministrowi 
Gautschowi ma być wniesioną na jednem z naj- 
bliższych posiedzeń Izby posłów. 


Talegramy włąste „Gazety Narod. 


(W jednej części nakładu umieszczone). 


Wiedeń d. 6. października. (Pryw.) Subko 
mitet dla sprawy ugodowej wybrał Bilińskiego re 
ferentem dla przedłożenia bankowego. 
Berlin d. 6. października. (Pryw.) Cesarz 
Wilhelm nie brał wczoraj udziału w polowaniu 
dworskiem i wyścigach, ponieważ od kilku dni jest 
cierpiącym. J i 
Nordd. Allg. Ztg. występuje przeciw okupa- 
ji jskiej Bnłgarji. 
> iyn d. 6. GAETA (Pryw.) Podróż 
Churchilla do Berlina ma wielkie znaczenie poli- 
tyczne, szczególnie co do kwestji egipskiej. ntów 

Sofia d. 6. października. (Pryw.) Rząd wy- 
krył nowe sprzysiężenie Cankowistów. Macedonia 
została pozyskaną, aby przemocą zwaliła rząd. 
Kaulbars wiedział o sprzysiężeniu. Usposobienie 
ludności przygniecione. 

Kaulbars odjeżdza jutro do Wracy, potem 
do Plewny. 

Wielką senzację wywołało uwięzienie komen- 
danta brygady. Chiwarowa, który w cichości zno- 
sił się z Kaulbarsem. 


Telegramy „Gazety Narodowej . 


(Z biura korespondencyjnego). 


Sofia d. 7. października. Z Orhanie nie udał 
się Kaulbars wprost do Plewny, lecz bocznemi 
drogami do Wracy, gdzie Cankow niegdyś był in- 
ternowany i licznych ma zwolenników. Kaulbarsa 
przyjęła tu grupa mieszkańców, wyrażając swe 
zaufanie w opiekę Rosji. Kaulbars odpowiedział 
w tym samym sensie jak w Orhanie, kładąc na- 
cisk na odroczenie wyborów i uwolnienie uwięzio- 
nych oficerów. 

Rokowania, toczone między ajencją rosyjską 
a ministerstwem bułgarskiem co do odroczenia 
wyborów, na ośm dni, pozostały bez skutku. W 
oałym kraju czynią przygotowania na przedsię- 
wzięcie wyborów. 

Krąży tu pogłoska, że trzej oficerowie z gar- 
nizonu w Szumli objawili niezadowolenie z dzi- 
siejszego porządku rzeczy i grozili, że się oświad- 
czą przeciw rejencji, jeśli rejeneja co do wybo- 
rów i uwolnienia skompromitowanych oficerów 
zdania swego nie zmieni. Nastąpiła rzeczywiście 
wymiana oświadczeń między rzeczonymi oficerami 
a rządem, lecz wedle dotychczasowych wiado- 
mości nie masz mowy o znaczniejszem wystąpie- 
niu przeciw rejencji. 

Sofii panuje zupełny pokój, co się zaś 
tyczy niedzieli, na którą wybory są zapowiedziane, 
żywią obawy o tyle, że Kaulbars znajdzie się w 
Ruszozuku lub we Warnie w obec przyjaźnych 
Rosji i nieprzyjaźnych manifestacyj, w skutek 
czego mogą wybuchnąć poważne niepokoje. 

Petersburg d. 7. paździsrnika. Ambasador 
Szuwałow przybył tu. 

Paryż d. 7. października. Akademia uchwa- 
lita jednomyślnie przyjąć dar księcia d'Aumale i 
wyraziła wdzięczność dawcy za tegoż wspaniało- 
myślną, patrjotyczną hojność. 

Sofia d. 7. października. Korespondencja 
ostatnich dni pomiędzy rządem bułgarskim i 
Kaulbarsem została przedłożoną ajentom dyplo- 
matycznym. W ostatniej swej nocie powtarza 
Kaulbars napomnienie, że na naczelników obe- 
cnego rządu spadnie odpowiedzialność za odmowę 
odroczenia wyborów i uwolnienia oficerów. 

Sofia d. 7. października. (Doniesienie „Ajen- 
cji Havasa). Pogłoska, jakoby garnizon w Ru- 
szozuku powstał przeciw rejencji, jest nieuzasa- 
dnioną. Przeciwnie ponowili oficerowie ruszczuccy 
swoją uległość dla obecnego rządu, a to z powo- 
du pisma Kaulbarsa, wystosowanego do komen- 
danta, majora Fiłowa, w którem żąda jenerał ro- 
syjski uwolnienia uwięzionych oficerów. Filow od- 
powiedział odmownie na to żądanie, odwołując się 
na dotyczący rozkaz rządu centralnego. Zajście to 
będzie przedmiotem noty, którą rząd bułgarski 
zamyśla przesłać mocarstwom, 

Kaulbarsowi, przy wyjeździe tegoż z Warny, 
wyprawiło około 100 cankoweów owację. Wieczo- 
rem przybywa Kaulbars do Plewuy. Krąży pogło- 
ska, że zrezygnował ou z dalszej podróży i że 
chce wracać wprost do Petersburga. Pogłoska ta 
zdaje się być bez podstawy. 

Sofia d. 7 października, „Ajencja Havasa* 
nazywa oszczerstwem doniesienia pewnego nie- 
mieckiego dziennika, jakoby ajent francuski p. 
Flesch grał jaką rolę przy upadku księcia bułgar- 
skiego i że był on czynny w Bułgarji w duchu 
polityki rosyjskiej, jako też wszelkie wysnute ztąd 
następstwa co do ogólnego zapatrywania rządu 
francuskiego. Flesch nie przekroczył nigdy rezer- 
wy, zakreślonej danemi mu instrukcjami. 

Madryt d. 7. października. Przedwczoraj 
wyprawiła publiczność w teatrze ogromną owację 
na cześć królowej, Wołano: „Niech żyje królowa! 
niech żyje Alfons XIII!* Stan oblężenia zostanie 
bezzwłocznie zniesiony. Karę Śmierci uwięzionych 
rokoszan zmieniono na dożywotnie więzienie. 


Do tych, może gdzieniegdzie zanadto drasty- 
cznie wypowiedzianych zapatrywań nieznajomego 
korespondenta, nie mamy z naszej strony nic do 
zauważania. , 

Owszem, możemy tyłko sprawdzić, żeśmy 
wczoraj, podobnie jak za pierwszym razem, uba- 
wili się serdecznie na przedstawieniu „Wicka i 
Wacka", Takiego mistrzowskiego tercetu, jaki 
stanowią pp. Frenkel, Żelazowski i Kwieciński 
w 2. akcie „komedji Przybylskiego, dawno już 
Lwów nie widział. Zapomina się o tem, że sie 
jest w teatrze, a widzi się istotną, dla każdego 


szczerze polskiego serca jak najmilszą scenę z pod 
strzechy szlacheckiej, jak najmilszą scenę z po 


Publiczność zebrała się bardzo licznie a po 
każdym akcie wywoływano obecnego na przedsta- 
wieniu autora i obdarzano hucznemi oklaskami. 
Komedja ta, która 1 w Krakowie została w tych 
dniach bardzo sympatycznie przyjętą, utrzyma się 
niezawodnie na długo w repertoarzu. Powodzenie 
jej i wczorajsze owacje dla autora niemiłe były 
widocznie dla „pretendentów“, którzy z animozji 
do dyrekcji mszczą się na artystach i autorach. 
I nam dalipan dyrekcja jest obojetną, lecz czy to 
broń szlachetna? W dwóch organach „pretenden- 
tów“ starano się „Wicka i Wacka“ zaraz po 
pierwszem przedstawieniu ubić. Nie udało to Się 
jednak; zwyciężył zdrowy sąd publiczności, która 
tem samem wydała także wyrok na śmieszne, bo 
zawiścią zaćmione i zjadliwe krytyki utworu p. 
Przybylskiego. 

Jeden z pretendentów, mający zapewne żal 
do miewdzięcznej publiki, która ongi „Białą Go- 
AA „tak fatalnie przyjęła, pisze dziś co na- 

. : Lwów: puzeniea 7.75 do 8.20, żyto 5.75 do 6.20, 

rodar iii ano p Wicka i Wacka“. O samem | jęczmień 5.95 y 6.50, owies 4.50 do 4%, groch 6.— do 
prze 5 8 byłoby co pisać, gdyby nie ta |3.—, wyka 5.— do —.50, rzepak 9.— do 9.10, lniauka 
okoliczność, że tutejsza filia stańczyków /sancła | 8.95 do 9.10, koniczyna czerw. 44,— do 52, —, 'koniezyna 
simplicitas: ) z pomocą kryjącej się pod jej opie- | bima 45— do 55 —, koniczyna szwedzka —.— do —.—. 
kuńczemi skrzydłami dyrekcji, a nawet jak się Tarnopol: pszenica 7.60 do 8.15, żyto 5.50 do 
dowiadujemy funkcjonarjnszów c, k, policji, urzą- | 2. do ma, wyka a. do 20, kopał ©6 do Se. 
dziła autorowi owację przechodzącą granice zwy- | lnianka 8.76 do Joy Ta nrnna .— do 50.—, 
kłej przyzwoitości.“ dno koniczyna biała 45,— do —,—, koniczyna szwedzka —.— 

Publiczność osądzi najlepiej, czy pojęcia te- | 19 "Pod ? 8.— żyto 5.40 

ikości ni ; : wołoezyska : pszenica 7.55 do 8.—y 2yto 
0 pretendenta 0 przyzwoitości nie zwracają się | do 5.75, jeczm 5.50 do6.—, owies 4.50 do —.—, groch 
5 A jemu. Dodamy tylko dla zrozumienia tej | 6— do 8—, wyka 5.— do 5.10, rzepak 8.50 do 8.75, 
prz ciw ni . Licji wyprosiły wczoraj Z Inianka —, do —.—, koniczyna czerwona 45,— do 50.—, 
porfi, ye, 6 ie 3 widocznie zwolennika Lsi aC. bita —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
rteru : reaturę, : - = =" 

L pretendentów“, który po drugim akcie, gdy pi- |, „0 Jazosław: pozanies 8— do, 850, żyła 6— do 
bliczność szezeremi ppe ARA "4, Jęczmień 6.— do 7.—, owies 4.40 do 4.80, groch 

= i ie w ca » je 
Obecnie Mirer Lwowski bierze w obronę tego 


do 9.50, wyka 5.— do 5.66, rzepak 9.05 do 920, 
nianka —— do ——, koniczyna czerwona 45.— do 

paupra. To świadczy najlepiej 0 jego „przyzwol- 

tości. * 


50.—, Psy biała —,— do —.—, koniczyna szwedz. 
0 AO a 


Dział ekonomiczny. 


Wiadomości handlowe. 


Lwów 7. października. © 
naba „Węgry są krajem z całej monarchii 
Boe zboże eksportującym, więc żuiwo wę- 
ajh ia do wszystkich prawie produktów W 
A ts ; śwgólayma handlem światowym nadaje 
e 5. d ych targach Austro-Węgier. Obecnie 
w biegu będąca Żniwo kukurudzy i roślin okopo- 


wych, ma zaś dla tago większe dla cen innych 


prodnktów ZBACZOME, żę kukurud tanowi 
Węgrzech ważny artyknł koneumcji dla moj. 
szej "ice kuk 

Żniwo tegoroczne kukurudzy na W h 
Okazuje się jako niekorzystne, również j kartofie 
prawie powszechnie się nie udały. Niekorzystny 
zbiór tych artykulów w zimowych miesiącach nie- 


e am 


Teatr. 


Pod adresem recenzenta teatralnego Gasety 
Narodowej otrzymujemy list nastepujący : 

„ »Mój Mości Recenzencie! W czasie mego 
wyjazdu na posiedzenia Towarzystwa gospodar- 
skiego, zdarzyło się, żem był na przedstawieniu 
komedji „Wicek i Wacek*. Potem czytałem 
W Gazecie krótką wzmiankę otem przedstawieniu 
I zapowiedź dłuższej recenzji, Lecz, że wy gaze- 
tiarze nie zawsze przyrzeczeń dotrzymujecie. więc 
wątpi kościół boży, czy i ta się kiedy ziści, Tym- 
czasem koledzy tw0l, mój Mości Recenzencie, po- 
sponują komedię w dziennikach „pretendentów“, 
(jak ty ich nazywasz) i robią jej tem krzywdę. 

, “le jestem ja estetykiem, i nie umiem pi- 
- SMEG i sekonderkach, czy jak wy 
tam nazy fet ale że mnie pasja porwała na nie- 
O tys ci waszych mądrych krytyków, więc 
peh a wąbróbca, "au wszystko, co mam 

Otóż — ante omnia — „,. mszcia ni 

. teście sobie smak francuskimi EFAA AA 
marami popsnli. T$lko dražitwodat leżące na gra- 
nicy szynkn lub jakiego lopanarium, łechcą wasze 
podniebienie. Gorszono SIę w Swoim czasie jowial- 
nemi dwuzuacznikami Fredry, choć w nich nie 
było zepsucia tylko wesołość, ale dla was takie 
dwnznaczniki to już chleb z masłem, i cały Fre- 
dro za blady. Smak macie popsuty i mąci się 
wam pogląd na to, co może stanowić narodową 
komedję polską, Jeśli nawet uda wam się skopio- 
wać jakie typy ze społeczeństwa polskiego, to 
wprowadzacie je w zawikłania dramatyczne, które 
na sto kroków“ czuć reminiscencjami młodego 
Dumasa, Augiera, Sardous'a i jak Sie tam wasi 
ulubieni komedjopisarze francuscy nazywają. 

Dla mnia Mociamdzieju, byłaby ideałem ko- 
medja polska, z ową rubaszną jowialnością, której 
deszcze tak wiele w naszem społeczeństwie, 2 bez 
Dieprzów francuskich. Trzebąby kontynuatora Fre- 
dry ojca a posiłków dla Fredry syna — a możeby 
sią rozbudziło większy interes dla teatrn i wyro- 
biło mu znowu znaczenie w naszem Życin społe- 
cznem. Jeśli też jest gdzie jakie nsiłowanie, aże- 


—.— do —,—, 
pgo, Czerniowce: pszenica 7.50d0 8.—, żyto 6.85 do 
*% jęczmień 5.50 do 7.—, owies 4.35 do 4.50, groch 
m do ——, wyka — do —— rzepak 9,— do 9.25, 
inianka —— do —.—, koniczyna czerw. 45.— do 42.—, 
Pkg biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzką —-— 


Wszystko za 100 kiło netto bez worka. 
ai nmiel za 56 kilo loco Lwów 3.—- do 10.— nomi- 


ky” Okowita za 10.000 litr. pre. loco Lwów 25.50 do 
Nowy chmiel 40-— do 60*—. za 56 kilo. 
Usposobienie spokojne. 


mam 


Ostatnie wiadomości. 


Z Warszawy donosi Dz. Pozn.: 

Z godną podziwn tajemniczością załatwił się 
tutejszy Sąd wojenny z nowym procesem poli- 
tycznym. | | 
W miesiącu lipen r. b. przed fabryką tu- 
tejszą Refelta i Dubeltowicza rozległ się strzał. 
Był to zamach dwóch robotników na majstra tejże 
fabryki, szpiega z tajnej policji. Zamach chybił, 


W jednej części nakładu umieszczone). 


Madryd d. ç. października. Minister wojny 
podał się do dymisji z powodu ułaskawienia ro- 


władz, że mimo niedawnego procesu w cytadeli, | 


3 


koszan; ma go zastąpić Castillo. Krąży pogłoska, 
że i minister marynarki ma ustąpić, Entuzjazm 
dla królowej jest powszechny. 

Paryż d. 6. października. Rząd nakazał in- 
ternować księcia Sewilli w północnej części de- 
partameutu Loary. 

Petersburg dnia 6. października. Jenerał 
Werder był wczoraj na pożegnalnym obiedzie u 
carstwa i otrzymał od cara tabakierkę z portre- 
tami Aleksandra II. i III. w otoku z bryłantów. 

, Londyn d. 7. października. Rada jeneralna 
Związku socjalno-demokratycznego wydała mani- 
fest, w którym wskazuje na coraz bardziej wzra- 
stającą biedę robotników londyńskich wskutek 
nieustającego bezrobocia. Robotnicy zostali zawe- 
zwani do uczestnictwa w korowodzie na cześć lor- 
da majora d. 9. listopada, aby przy tej sposobno- 
ści wykazać niebeznieczeństwo grożące krajowi. 


Rubryka „Nadesłane'* nie pochodzi od Redakoji 
która też Żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/ane. 


Zwracamy uwagę Sz. czytelników na inserat 
Magazynów du Printemps. 


Wszech nauk lekarskich 
Dr. A (GOD EIA. 


b. kilkuletni sekundarjusz szpitala św. Łazarza 
w Krakowie, po odbyciu speejaslnych studiów dentysty- 
cznych w zakładach uniwersyteckich dentystycznych 
w Berlinie, otwiera od 9. b. m. 
Atelier dentystyczne 

przy ulicy Kopernika Nr. 5 (gdzie dawniej Redakcja 
„Gazety Narodowej") i ordynuje od godz. 9—1 i od 3—5. 
. Wszystkie operacje dentystyczne jak plombowanie, 
wyjmowanie zębów i t. p. wykonywa na żądanie bezbo- 
leśnie, Przy częściowem lub całkowitem znieczuleniu za 

pomocą kokainy lub gazu rozweselającego (Lustgas). 
A z a a 


Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie posiada 
jeszcze kilkadziesiąt egzemplarzy 


„Dziejów powszechnych Szłossera i Hagena“ 


i sprzedaje takowe po cenie zniżonej w kwocie 30 złr. 
w. a. lub nawet za spłatę rałami po 3 zł. miesiecznie. 
Osoby, któreby życzyły sobie nabyć to dzieło, ra- 
czą zgłosić się do RE lwowskiego Tow. oświaty lu- 
dowej Dra Aleksandra Hirschberga (w Bibliotece Osso- 
lińskich). 1-22 


Wiadomości giełdowe. 

Lwów dnia 7. październ. (Z Izby handlowej). I. akcje, 
za sztukę: Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 19445, 
do 198 —, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassy 224.50 do 227.50. 
Banku kypot. gal. 279.— do 284.— bez dyw., Banku kre 
dytu galicyjs. 215.— do 220. bez am, II. Listy zast. na 
100 zł. w. a. Towarz. kred. galie. 5 pre. 100.50 do 101.50, 
Tow. kredyt. gal. ziem. 4°/ 96.— do 97.—. Tow. kredyt. 

al. ziem. 5°⁄% 10050 do 1015) Tow. kredyt, gal. ziem. 
foj, 93.50 do 9450, Banku krajow. 41/0, 96.— do ' 
Banku hypotecz. galicyjs. 6°% 102.50 do 10350, Banka 
hipot. gal. 5%, 9980 de 100.80, Banku hipot. gal. Sa l. 
u (e p» 10250 do 108.50. III. Listy dłużne za 1 WA 
Gal. Z. kred. włoś. (d. 6 pr.) 3%, w likw. — — do 54. — 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 50/,) 21/07, —— 50—, Ogóln. 
roln. kredyt. zakł, dla Gal. i Buk. 60, los. w 15 łat —,— 
do —.—. IV. Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne galicyj. 
5% m. k. 104.15 do 105.15, Kom. banku krajowego 48 
w. a. I em. 100.—, do 101.— Pożyczka krajowa z r. 1873 
6'/, w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1888 4!/,0/, 
98.50 do 96.50. Losy missta Krakowa 17.50 do 1950, Losy 
miasta Stanisławowa 29.— do 32.—, V. Monety: Dukat 
holenderski 585 do 5.95, Dukat cesarski 5.89 do 6.—, Na- 
oleonder 9.88 do 9.98, Półimperjał rosyjski 10.25 do 10.35 

ubel rosyjski sreerny 1.54 do 1,64, Rubel rosyjski papie- 
rowy 1.18 do 1.20, 100 marek niemieckich 61.10 do 
61.80, Srebro za 100 złr. —.— do —.—, kupeny w srebrze 
—— do —,—. Pierwszy z cyfer wszystkich pozyeyj ana- 
czy „płacą* druga „żądają.* 

Wiedeń dnia 7. październ. godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 280.40. Anglo - austryackie 
111.—, Unionbank 197.75, Kolej Kar. Ludw 195.25, Ko- 
lej południowa 108.75, Renta papierowa —.—, Listy zast, 
Galio. Banku hipot. —.—, Galicyjski Bank krajowy 96.25, 
Napołeonder 9.931/, Rosyj. banknoty 1,20. Usposebie- 
nie: słabe. 

„Berlin dnia 6. październ godz. 5 min 35 popoł. 
Roeyjs: banknoty 194.60, ei kredytowe 458.—, Lom- 
bardy 17725, Galicyjskie 80.40, Pożyez. wsehod, 60.20, 
Austrj. banknoty 162.70. 

Paryż 3°/, Renta 82.87. 

Wiedeń dnia 6. październ. godz. 1 min. 48 popoł. 
Alpiny 23.80, Węg. akcje kr. 289.50. Anglo-Austr. 111.26, 
Unionbank 197.25, Kolej Kat, L. 196.80, Nordbahn 229.— 
Kolej Połud. 107.50, Kolej Alfbld 188.50, Kolej p. Elżb. 
238.—, Kolej lw.-czern. 225 — Weg. Nordobst, 178.25, 
Wied. Commun. 124.30, Węg. Tabakact 53.50, Elbetal 
170.75. Węg. cis. losy r. 124.80 Landerbaqk 215.—, złotą 
renta węg. 40/, 105.55, Bankverein 101.75, Rosyj. rubel 
papier. 12075, Losy węgierskie 121.—, Galico. indemnig. 
104.50, Kredytowe —.—. Usposobienie: stałe. 


wyciag 


z rozkładu jazdy obowiązującego od 1. października 1886. 


Pociąg |Pociąg 
osobowy | mięąsz, 
Nr Nr. 


111117 | 51 


Zwardoń - Husiatyn 


Zwardoń . . . . . . . . odjazd | 84) 66 
Żywiec-Zabłocie . . . . . 3 1047 gu 
Nowy S4cz . . . . . . . A 452 p 
Stróže MW, JASN 4. s 6E 715 
Nowy Zagorz . . . . . przyjazd [118 108 


j kolei I. PRE: a ae 1138 108 
p galicyjsk.: odjazd pociągiem 
Zagórz węgier. galic. do 


Chyrowa e 150 
ajag [iia 
Nowy Zagórz . . . + . . odjaz 
Chyrów ©. o. : e’ przyjszd | 138 i 
„  poe. 15 kolei węg. gal. a 0 Kat, 3 
E Pón= e odjazd | 2% |1057| 5% 
Stryj. .-: 14 « 010 o 6 tm BIE 210 
Staniaławów . . . « . . przyjazd | 902) 551 
IBaczagg. ..%* 10. .% . x 144 | 1046 
Husiatyn . . uć duże SR © à 544 i 
i 48 
= ń osobowy |miesz. 
Husiatyn-=Zwardoń Nr. Ni, 
112| 118| 15% 
Huaiatyn . . ... . . . odjazd | 9% 
Buczacz AŻ) chaa (30m - 146 | 458 
Stanisławów . . - « „42 w 688 | 945 
Stryj: + 564 Na <A ROE Fa, 1088) 145) 5 
Chyrów . . . . „ . . przyjszd | 138) 458) 930 
5 sA M Š odjazd | 28% 
5 ociągiem kolei węg. 
; kal do Zagórza - = . 1033 
Nowy Zagórz . . "4 przyjazd | 4% 
Zagórz kolei węg. gal. po- 
ciągiem 16. . . « . . . * A 1255 
Zagórz kolei węg. gal. od- 
j j 30 145 
jazd do Nowego Zagórza bociąki 
12, 2. 
Nowy Zagórz . . . . . . odjazd | 4% 150 
Stróże sa i GA ubta „w, walic IM n 822 sa 
Nowy Bącz — w «7 m «oaCYWOG 944 10% 
ywieo- Zabłocie s « « « + p 415 636 
Zwardoń . « . . przyjazd | 633 934 
Nr. Nr. Nr. 
tyją « © s ESEMN odjazd | 5387 22) I 
Mikołajów . - « » » *" " n 643| 3058! 1988 
Lwów < Mi IR OTE ` 812| 415| 2% 
Nr. | Nr. 7 
Lwów -Stryj aiż |818 | 85 
wów .« « «a a » » odjazd 488, 1137) 11M 
Mikołajów . yć s Sapa a p 83% | 1238) 208 
Stryj © ec + » przyjazd | 938) 125; 3E 
Drohobycz-Borysław [751 |753 |755 |757 | 759 
Drohobycz « . . . odjazd 538 | 950] 108| 310! GiG 
Borysław . . - przyjszdj 631 | 1081] 157 | 361] 7w 


$ 
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Wszelkie wyroby gumowe i artykuły techniczne (| 
poleca JÓZEF IIANRE we Lwowie fi 


4 


| Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem* Rynek 1. 38 we własnym domu. t 
RA 


P: Cierpienia żołądka 
wszelkiego rodzaju 


Ía jakoteż cierpienia wątroby, kolki, hemo- 
roidy, osłabienie żołądka, niestrawność, 
usunięte zostaną w najkrótszym czagie 
pod gwarancją zupełnie, xa pomocą uui- M 
wersalnego eleksiru żołądkowego apteka- 
rza Schneida. Cena pół fiasz. 1 zł., całej 
1 zł. 80 et. Jedynie do nabycia w apt. 
św. Jerzego Maxa Schneid we Wiedniu, V. Bez. 
Wimmergasse 33 dokąd stosować należy 
zamówienia, Liczne pisma dziękczynne 
od lekarzy i uzdrowionych. Skład we E 
Lwowie w apt. P. Mikolascha. 1290 1-16 $ 


A 


7 PF eF 


Kantor wymiany 


e. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


° LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


=æ Nowo urządzony Magazyn towarów 


bławatnych, plátna 1 bielizny stołowej 


aF we Lwowie plac Marjacki l. 10 4 


5o . Listy hinot Feslawskie 

otrzymał na sezon jesienny i zimow R o premiowane Listy hipoteczne, winogrona 
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz pi P. XXXVIII. N. 93.) kurauyine 

4 a -F mi PTE Tes FET, SaR Sra i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania J) 


kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, są w tym kantorze do nabycia. 

, Wszystkie polecenia z prowineji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliezenia prowizji. 5 1841 8—? 


Wysyłam za pobraniem pocztowem lub 
nadesłaniem gotówki franeo : 
5 kil. kosz feslawskich winogron 


zł. 3.25 
„ 8.60 
„2.50 © 


urac. o AA D 
5 kil. beczułkę pocztową (4 litr.) 
starego feslaw. wina czerw. 
5 kil. beczułkę pocztową (4 litr.) 
tegorocznego moszezu feelaw. 
5 kil. beczułkę pocztową (4 litr.) 


43 tegorocznego najlepszego ja- 
ME ` błecznika BO. M 
A. KLEIN, Wiedeń, 


Karntnerstrasse 39, 
1287 5—10 


Winga deserowe 


codziennie świeże, 5 kil. kosz 1 zł, 50 ot., 
jabłka, Ai brzoskwinia i jabłka raj- 
M skie 1 zł 40 et. wysyła franco za pobra- 
niem 1 3—10 
Fränkel & Voigt w Werschetz Węgry 


BOGBGESGDEGO6S SGSBS6GG6GGBGBGGGES<O 


i Materje jedwabne czarne i kolorowe. 


| Przyjmuje zamówienia ma gotowe suknie damskie i sprzedaje tanio! aby sprzedać wiele. 


i 


P--T. 
Mam zaszczyt zawiadomić, że po rozwiązaniuspółki z p. Józefem Hanke, otworzyłem pod własną firmą 


ALOJZY H UBNER Skład farb, handel materjałów 


i specjalnych artykułów do użytku gospodarskiego 
BE we Lwowie, ulica Karola Ludwika pod liczbą 13, (w lokalnościach niegdyś cukierni Rotlendera). WE 2863 —P 


Przeszło 22-letnia czynność moja w tym zawodzie, nabyta fachowa znajomość towarów i szczególna wiadomość artykułów w tym zakresie handlowym, czynią 
niepłonną mi nadzieję, iż Wny Pan swe łaskawe zaufanie, jakiem mnie dotąd pod byłą firmą Hübner i Hanke zaszczycać raczyłeś, udzieli także w moim nowym 
handlu, a gorliwem mojem staraniem będzie, doborowym towarem po miernych cenach uzyskać łaskawe względy którym się poleca 


JA Lad EE Ü RNR. n 
e E A Aa C) 


kea S e 


Z wysokiem szacunkiem 


Krakowskie Przedmiescie Nr. 23. róg Trebackiej. 


Poszukuje się 


A err E DI 


Skład kawy Najsilniejsze 


e: a p $ . 1) rachmistrza ewentualnie kasjera, 
Nil Herbaty CAMOWATÓW | II. Wml. TOSSYJSKICH Gs Artura Kościckiego $ wypadanie włosów f2) ekonoma żonatego. 
j D | x i U ów T $ pod godłem ustaje przy używaniu pomady dębowo- Administracja „Gazrty Naro- 
o b = rozmarynowanej dr. TSUAFA w Lon- dowej oda ustnie lub ist nie 
i rex er | Synowie M. Maszkow $ { 2 da Hot Tagi, p pól którym Madd wraz 
dawniej A H o Skład waptece Z Ruckers. E WE Igy P i RA 

= RB Bracia MaszkEOoOw że 2698 2—20 ; | 250 świadectw wnieść na- 

Ź Ń plae Kapitulny „| przeniesieny został g Krak. Eredi Pia 23 róg uliey |= $ w eż. 2942 1—3 

Trębackiej w Warszawie 5 == TĘ Za x 
Nr. 2. i poleca świeżo hia man a mianowieja e Lu korona —| e pł PA IGIASKZGYĄ SZJ PAPA BE A WK RA SSG: 
m i kwi A= j 3 UIBRIĆ a , ; z 
sa ki noie p- jairo vih Obrazy świętych ast. i krzy- 8 NI P A R T |=) 
najtmiar ton żyki złote. (Wybór znaczny, ceny nizkie). 14 


j eny | i F- 
Krakowskie Przedmiescie Nr. 23. róg Trębackiej. WELWOWIE 
w. — mę Chorążczyzna l. 25. 


ma NKJO dobra i ndst kawg ro. 
JAN IHNATOWICZ 


Ameryki południowej. 
poleca : 


Kosztuje we Lwowie 
Najprzedniejsze ezernidło glicerynowe 


1 kilo zir, 1.50 i 1.60 na prowinaji. 
4:|, kilo złr. . . 7.70 i 8.20 franko. 
chnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pę- 
ik Kania, P erko po 10, 20 i 50 ct. 


Nie mam weale tych gatunków 
H kawy, które inni pod nazwą moje- 

Smarowidło litewskie, 
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pu- 
dełko i1 złr. 


Gotową pościel 
=. własnego wyrobu = 
wszelkiego rodzaju KOŁDRY 
MATERACE wło-ienne i z morskiej rośliny. 
Poduszki, Sienniki, 
gotowe prześcieradła , poszewki. 
Pościel systemu dr. Jaegera, 
oraz w świeżym asortymeneje 

Płótna i stołową bieliznę, 
POŃCZOCHY, SKARPETKI, 
Bieliznę męziką , schirtingi, 
Bieliznę systemu dr. Jaegera. 
DYWANY angielskie, chodniki, kapy, 
ITocyki na łóżka 


£€000000008200090500600 


ie Masgazyny 
Najnowszych Towarów 


PRINTEMPS. 


abne à bawełniane materje najrozmaitasych gatunków, kapelusse, suknie, 
wiam nia dla papia $ chtopczyków, kobiet t mężcsyzn, sp oe, ranne sila- 
froczki, wyprawy ślubne $ dla ie arodzowyc breltzna, gorsety, koronki, płótno, 


WL 


go godla ogłaszają. 
10, 20, 50 et. 


...0000000000000000000000 
ATRAMENT czarny kampeszowy 


nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze gan LRN, 


Ea a PJO 00 GO CO CO U 


0200 O 4 


C. k. uprzyw. galic. akcyjny 


EF 


' Bank hipoteczny 


sprzedaje 


i zupełnie nieszkodliwy, fiaszeczka po 10, 15, 20 30 i 


FARBY DO STEMPLI 


> 00 CA OQE 


SODTSTOŁETZY 


O GO QN OO OD OO OG UJ 


a ; | i bieli lniana, firanki, lie maierje na meble, dywany, meble, 
wczą WEŁNĘ do nodszycia paltotów płaszów i kołder. niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, fiaszeczka po 15 et. po kursie dziennym 5 ua = nute, czepki, obuwie, raronolkś, rękawiczki, szale, krawaty. kuna. 
Lp iza żeRzamune. Atrament do znaczenia bielizny bez gumy, sł, | E | y, towary, „gałanterydn, srebra, wyrowy 3 * safianowe, wazelkie produkta 

xx ebe ing; faszeczka 30 centów. 5 lo Listy hipoteczne e 


W yszŁO zZ DR UKU 


Wspaniałe lllustrowane Album 


zawierające 560 rycin nowych wzorów na PORĘ ZIMOWĄ, które wy- 
Sjela się begpłatnse 53 każde żądanie zafrankowane nadesłane do 


PEPE- Jules Jaluzot i E, 


w PARYŻU. 
Wysełają $g również bezpłatnie prókki wszelkich meterji stanawiących olbrzy- 
mie zapasy MIYGZYNÓW Printempe (oznaczyć dokładnie gatunki 4 ceny). 


|S prowizji. 2533 9—9 Š Wysełka do wszystkich krajów na kuli ziemskiej. 
D) aaowaw owe znanenanacih | MREP MEEME BEEM A ROKOKA KE 


poleca W największym wyborze 


1665 1—4 


ROD OL 


oryginaluą, o 60 pret tańszą zaś równie trwałą jak płó- 
ue, sporządzoną Z najprzedniejszej bawełnianej przędzy, 
tak zwanej „Drathgaru*. 

78 cent. szer. na grubszą bieliznę zł. 7.— 

> 88 „ na cienką bieliznę, po- 

8B siewki”; prześcieradła | 4PREDASC ZE: 050 
stuka 15 mot. 175 cmt. szer. na 6 prześcieradeł zł. 11-80 

© IO ae 175 na w, cieuk,„ 13.— 

= 200 na 6 prześcieradeł „ 1230 


Cenniki i próbki franeo. 


Krochmal brylantowy do nacierania kołnierzyków, pakiet za- 
wierający 4 mniejsze 12 ct. | 

Mydło gospodarskie do prania bielizny kl. 48 ct. 

Soda do prania bielizny kilo 12 ct. - nih 

Farbka gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych 
gatunkach, paczki po 2, 4 5 i 10 ct. 


jakoteż 


5, Premiowane 
Listy Hipoteczne 


Zlecenia z prowincji wy- % 
konnje się odwrotną pocztą bez Ś 


Sztuka 29 met. 
n 


. 15 


2 OQ CO 


Nabyć można we Lwowie w własnych sklepach ul. Koperni- 
ka l. 3, Hotel Europejski, ul. Halicka, róg Wałowej, w Kr a- 


kowie, Sukiennice l. 20. w zdaj pew w GE tee: 


Najlepszej jakości 


Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki donosa Magazyn Schayerów 
szirtingi, SZyłony, firanki, flanele, barchany it. d. 


273 .- _ 3 A = mam mg ZJ SARE + SPOL A - : 
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— Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


